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F owarzystwa Szkoły Ludowej
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Z ruchu szkolnego w Królestwie Polskiem.
Wiele"*się dzisiaj już mówi o ..odrodzeniu", o ...wiośnie- no­

wego życia1- w Królestwie Polskiem. Jakkolw iek chwila obecna 
jeszcze, nie usprawiedliwiła tych pięknych słów i wielkich nadziei, 
niemniej jednak trzeba stwierdzićrjfakt, że długie la ta  tłumiona 
energia społeczeństwa zbudziła s ij  do czynu i w różnych kierun­
kach się przejawia, szukając dla siebie odpływu. Każdy niemal 
dzień przynosi z s'obą coraz to nowe kwesty# społeczno, szuka się 
dróg do urzeczywistnienia najpilniejszych reform, czyni się obra­
chunki z  pi zeszłością i układa budżet na przyszłość, a nadewszystko 
organizuje ś:ię spo.łecz.e-ństwol'do skoordynowanej pracy mublioznej, 
W  'warunkach, w których nam dotąd życ wypadało, jest to już wielka 
wygrana i istotnie o ../,bud©nin .ijię z letargu" o „odrodzeniu moral- 
nem“ społeczeństwa polskiego w Królestwie możemy już mówić 
dzisiaj z całą szczerością.

Jakkolwiek bowiem znane z pisin codziennych uch w iły  komi­
tetu Ministrów dla spraw Królestwa Polskiego dalekie są od 
istotnych potrzeb społeczeństwa, niemniej jednak je s t iaktem , że 
dały nam ońe prawo tworzenia na własną rękę. szkół prywatnych 
polskich, z wykładem w języku polskim wszystkich przedmiotów 
oprócz języka rosyjskiego, historyi ii"geografiijf;)

Jestto  już wielkie pole do pracy otwartej, a od samego społe­
czeństwa zależeć będzię, abw t. z. szkołę pryw atną postawić w ta ­
kich warunkach i na takiej stopie doskonałości, aby 'wobec niej 
każda inna szkoła strai Ja  racyę bytu w Królestwie jPolskiem.

..raczmy się jednak z siłami!;‘ — woła słusznie „Przegląd 
Pedagogiczny11 — „nie rozpraszajmy ich na sprawy dalsze, a zwra­
cajmy nwagOT na to, co nas wprost do celu doprowadzić może. 
Tymbcelem w sprawię* naszej ąp,eęyalnej może być tylko stworzenie 
tak ich i szkół i w takiej liczbie, by one- odpowiadały-, różnorodnym 
potrzebom naszego społeczeństwa i były w duchu zarówno tradyc ji 
nasż-ych. jak  i nowoczesnego postępu”.

Niewątpliwie sprawa ' szkolna wysunęła się dziś na -czoło 
wszystkich spraw publicznych w Ivrólestwićg, w równej mierze co db 
wyższego i średniego stopnia wykształcenia, jako tu i co do szkoł-

*) Dotąd nie zostało wyjaśnione, czy przez „llistoryę. i geografię11 sfery 
m iarodajne pojmowały „historyę i geografię Rosyi“, czy też historyę powszechną
i geografię ogólną.
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nictwa ludowego. W ażną się stała nietylko kwestya, w jakim ję­
zyku ma się odbywaęjjiw przyszłości nauczanie, ale także jaki pi zy- 
bierze charakter przyszła nasza szkoła. Na porządek dzienny wysuwa 
się więc przedewszystkiem kwestya zgromadzenia funduszów, niezbę­
dnych do należytego zorganizowania szkół, clostav< zenia podręczni­
ków do nauki, stworzenia kadrów nauczycielstwa, oraz zdecydo­
wania wielorakoścT.'fypó\v przyszłej szkoły polskiej. Potrzeba jaknaj- 
rychUjszegir rozstrzygnięcia spraw tak  trudnych i zawiłych, potrzeba, 
k tóra zaskoczyła nas prawie niespodzianie, stała się pobudką do 
czynu, rv pierwszym rzędzie, dla pedagogów z zawodu

i. LZostawray'".' — pisze p. Osterlolrf w Nr. 10 „Przeglądu Peda­
gogicznego" — „my, pracujący na niwie literatmY■pćcfagogiczncj. 
na czas późniejszy tak zwane studya i badania nad dziećmi, wszelką 
psychologię i patologię pjrbigogiczną, a poświęcajmy gM g swój 
i pióro najpilniejszym potrzebom chwili. Niech się przyłączą do 
nas i ci wszyscy współtowarzysze nasi, którzy dotąd pl&whęcali się 
wyłącznie praktycznym obowiązkom swego mwodn, a pióra unikali: 
niech nieukryw ają dłużej skarbów, zdobytych drogą praktyki i do- 
świadeżbnia, niech Się podzielą z nami i współdziałają z nami. T to 
bez wyjątku wszyscy1: mężczyźni i kobiety, nasi znani pedagogowie 
i najskromniejsi pracownicy, uczeni aspiranci do katedr uniwersy- 

SSMciCli i nauczyciele ludowi. Nięph wypowiadają zdania swoje ro- 
dzic.t uczącej s ię '' młodzieżv*a także i sama młodzież, o ile ma co 
do powiedzenia." S

Program  przyszłej szkoły ludowej w Królestwie bardzo trafnie 
ujął p. M. Brzeziński, znany pisarz ludowy, który zakreśla dla niej 
następujące zadanie:

1. Powinna ona- skuteczni ar przyczynić* się-, do o ł g ó l n e g o  
r o z  wSaj'u um  y'.sł o w e  g!o, m o r a l n e g o  i c i e l e s n e g o  uczniów, 
a to^firzez odpowiednie ]iodawranie najważniejszych zasad, popędów 
i czynów moi'alnych. oraz w y r a b i a n i a  s i ł y  i s p r a w n o ś c i  
1 i z y c z n o j.

2) Szkoła początkowa ludowa, jako ostateczna, w której wię­
kszość uczniów pobieraj będzie naukękw inna dawać im e J e me n -  
t. a r n y 'q' a ł o k s z t a 11 z a so« d n a u k g  w y c h, m o r a 1 n y c lf i s poy 
ł e c z n y c l i ,  a zarazem uzdolnić ich do dalszego kształc.ćniawśię 
dro|fą sąmouotwaf '

3. Ze wTzględu na warunki przyszłego życia winna ona dos t o -  
• śowywrać k s z t a ł c e n i e  u c z n i ó w  do cMjĆw p r a k t y c z n y c h .

4. Uczniom najzdolniejszym, pragnącym i mogącym kształcić 
się dalej, winna dać takie przygotowanie, aby przy nieznaczńem 
dopełnieniu z łatwością mogli wstąpić do szkołj średniej lub 
zawodowej.

■ 'iSzczególniej pilną sprawrą jest'kw estya przygotowania odpo­
wiedniego zastępuffisił nauczycielskich obojga płci. Zanim nadany 
będzie temu odpowiedn. kierunek, n a 1 e ż y r  o z p o w s z,ec h n ii a ć 
rv ś r ó d  n a s z e j  i n t e  li  g y n c y i  p r ż | ś w a d e z e n j ®  o k o ­
n i e c z n o ś c i  p r  z»yg o t o w Jjw  a n i  a s i ę  l u d z i  do  z a w o d u



MIESIĘCZNIK T. 3. L. 3 0 3

l i a n  c z y i  i e l s k i - e g o  i to o konieczności przygotowywania się 
do tego w j f ę z y k u  p o l s k i m .  J a k  donosi „Przegląd .Pedago­
giczny^ organizuje aiCj już nawet stowarzyszenie, którego Efelom 
i zadaniem ma być kształcenie nauczycieli i nauczycielek za po­
mocą odpowiednich wykładów. Projektowane są; oprifct języka pol­
sk iego^  który się sam przez się rozumie, następujące przedmioty: 
biologia ogólna, fizyologia, liygiena, psychologia. zarys rozwoju spo­
łecznego, logika wychowania, technika wychowania, metodyka po­
szczególnych przedm bitów7. Zamiary i Cele swoje osoby, projektujące 
stowarzyszenie, formułują mniej w it^-j w ten sposób:

„Celem Towmrzystwm je s t praca teoretyczna i praktyczna nad 
rozwojem wychowania i samokształcenia, stoęównie do wymagań 
pedagogik i naukowej i potrzeb życia Społecznego.

Ponieważ wychowanie współczesne osnute jest na rutynie 
i zasadach indywidualistycznych, klasowych, przeto harmonijny 
rozrtój młodzieży jest sparaliżowany, a samodzielność myśli i uczuć 
stłumiona. 5S tąd  brak dzielności w społeczeństwie i brak odpowie­
dniego gruntu do krzewiema ideałów prawdy i cnót społecznych. 
Uprawa tej gleby należy do pedagogów, wychowawców i wogfflje 
do pracowników na niwie.! oświaty. Do wyrobienia odpowiedniej 
podatności wychowawczej młodego pokolenia potrzeba całkowitej 
zmiany systemu edukacji domowej i szkolnej, jakVrównież zrefor­
mowania pośrednich Czynników7 wychowania, t. j. literatury  dla 
młodzieży, zabawy zwyczajów, w idowisk i t. p.

Do osiągnięcia celu tego Towarzystwo uznaje za konieczne 
wykonać następujące' zadania:

1) .Skupić działalność wszystkich pracowników w zakresie 
wyehowmnia i nauczania.

2) Podnieść poziom wykształcenia pedagogicznego wychowa­
wców i nauczycieli.

3) zgromadzić i spożytkowTać istniejący m ateryał naukowy 
do budowy nowTegp System u wychowania.

d) Zakładać i popierać szkoły i wnzelkie urządzenia wycho­
wawcze, mające wyżej określony cel na widoku.

5$: Opracować plany i metody samokształcenia i organizować 
pomoc samoukom.

6) Obmyśleć i zastosować procUd do polepszenia bytu nrate- 
ryalnego nauczycieli".

W kwestyi podręczników7 donosi „Kuryer W arszaw ski11 co na­
stępuje: Towarzystwo akcyjne S. Orgelbranda przystępuje do wy­
dania szeregu podręczników7%zkolnych w języku polskim, którehy 
odpowiadały istotnym potrzebom .oliwili i dzisiejszym wymaganiom 
dydaktycznym. W  tym celu porozumiało się z gronem pedagogów7- 
auterów, które czuwać będzie nad stroną naukow7ą i pedagogiczną 
wydawnictwa. Dotychczas zapfosżęnie pi'zyjęh i w pracach przygo­
towawczych uczestniczą: pp. S. Dickstóin, S. Gębarski. W. Jezier­
ski, K.. Król, A. Kryński, K iK ulw ieć, K. Służewski i A. Sujkowski. 
Postanowiono wydać między innemi: „Gramatykę polską11 (szkolną)

20*



3 0 4 MIESIĘCZNIK T. S. L.

A. Kryńskiego; atlasy geograficzne: powszechny i ziem polskich 
w opracowaniu W. Jezierskiego i . A . Sujkowskiego; różno podręcz­
niki matematyczn<|||i do nauk przyrodniczych i t. d.“

Uzupełniając wiadomość tę, „Przegl. Pod.“ notuje, że księ­
garnia Michała A rcta ma między innenii wydać: ,. Koncentryczną 
gram atykę polską1' (ustopniewaną w kilku częściach) • Antoniegi 
Krasnowolskiego. „W ypisy polskie" w kilku częściach H. Głallego, 
g ra m a ty k ę , niemiecką szkolną" W. Osterloffa*^,Wypisy historyczne"-' 
(do dziejów Polski) i inne. Nakładem innej firm * m a wyjść ,'ffline- 
Jirofisff, przez Z. W eybefgą i przygotowuje sięwfBotanika" .F. Wer- 
mińskiegoćRrmći Ludwika F iszera przygotowuje: „Wypisy polskie*1 
w kilku czółnach, ułożoneji przez W. Kokowskiego i K. Kędzier­
skiego; „1 Tistoryę powszechną" przez doz. Szustra twe wrzęśiyu ma 
wyjść część I — 'Starożytna),fccałkowity kurs języka niemieckiego 
(lektura i ćwiczenia)’ w czterechczęściach, przez W Ośteijloffa — 
(na początku przyszłego roku szkolnego wyjdą: część .1 — obraz­
kowa według Berlitża, oraz M i  „Jiistoryę liten iturj niemieckiej" 
po niemiecku dla szkół żeńskich, t.fegoż autora, jako też inne.

Pani Bobowska i N ., Oste-rloli pracują na zamówienie firmy 
M. Borkowskiego nad praktyczny- gram atyką francuską, dla klas 
średnich szkół polskich.

Należałoby pomyśleć tflfe tylko o ^podręcznikach, lecz także
0 pomocach naukowych, szczególnie o mapach i tablicach poglą­
dowych. Dlaczegóż mauiyhzbogaeać firmy zagraniczne i na cóż się 
nam przydadzą pomieszczone w nich napisy w językach obcych
u. p. niemieckim? Na zasobniejszych pensyach zawsze spotkać 
można napisy - niemieckie na tablicach historycznych. Zresztą,. 

hi ile się zdaje, będziemy potrzebowali tablic historycznych nie tylko 
kosmopolitycznych, do historyi powszechnej, locz również i bliżej 
nas obchodzących.

Zaznaczyć należy, jako fakt charakterystyczny, że większa 
ruchliwość panuje wśród wydawców, niż wśród piszących, co.zna- 
'Czy, że pierwsi ('ludniejsi są do w ydaw ani;^niż drudzy dó pisania.

Kuch zatem uczynił się nagły ua całej linii i jakąś żywio­
łową siłą ogarnął społeczeństwo. Nowe warunki prjtoy w Królestwie, 
Polskiem nie pozostaną bez moralnego wpływu na robotę oświa­
tową w GalicyiJa w pierwszym rzędzie na działalność- 'tow arzystwa 
Szkoły Ludowej. Z hwilą wprowadzenia samorządów miejskich
1 wiejskich w Królestw ie1 sprawy szkolnictwa ludowogo siłą ko­
nieczność! tyędą musiały wejść do kompetencyi władz krajowych, 
a wtedy niewątpliwie nastąpi wzajemna międzyzaborowa; wymiana 
usług. .(Salicya dostarczy Królestwu godowych i wypróbowanych 
już wzorów skoordynowanej pracy oświatowej, zasobne zaś w środki 
mat-eryałne i inioyatyKę Królestwo, Polskie) nowym d u c h e m  ożywi 
robotę i doda Galieyi bodźca do tern wytrwalszej .wilki z ciemnotą 
i analfabetyzmem. M  Step&wski.
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Czasopisma w czytelniach T. S. L.
Ilość i jakość czasopism, znajdujących się w czytelniach i wy­

pożyczalniach T. S. .Ti. pozwala na pobieżną przynajmniej ocenę, 
z .jak ą  .-ułą i w jakim kierunku kroczy naprzód oświata wśród 
naszego' ludu. O ile ścisłość' i dokładność takiej ogólnej oHPrffi jest 
rzeczą niemożliwą, o tyle pewne? szczegóły rzucają ja s iry ^ n o p  
św iatła ,na  to, co lud nasz czyta, a temsamem dają powód do wy- 
pow iedzenia się, co ę-zytać powinien. Z góry Zastrzegam; że 
nie mam tn na myśli pism partyjuyoli,1 o nich też. w myśl zasad 
i haseł naszego Tow arzystwa, mówić nip będę. Uwagę zwrócić pra- 
.gnę przedwrszystkiem na organ naszego Towarzystwa i na czaso­
pisma Tolniczfeii wagóle te, które z polityką nic wspólnego nie mają.

Według wykazu czasopism, zamieszczonego w ostatnim spraę 
wozdaniu z działalności T. S. L ykył „Miesięcznik 11 S.L .w ząkupywany 
przez 15 < zytelń. Rzecz prawie niepodobna do wiary, że na 900 
czytelń Towarzystwa, zaledwie 15 prrenumeruje organ Towarzy­
stwa^, do którego należy, w którego pracach, jako jego częS$ skła­
dowa. bierze żywy udział. Nawet to, żel „Miesięcznik" dotychczas 
■był i jast, tak  pod względem treści, jak  i formy dla Szerszych Kół 
niedostępny, fakni tego usprawiedliwić nie może, bo przecież wśród 
tycdi setók czytelń jest chyba więcej jak piętnaście, mających czy­
telników na tyle umysłowa rozwiniętych, by mogli wiedzieć nad 
rzem. gdzie 1 jak pracuje Zarząd-Główny i całe T-. S. L. W ina to 
niewątpliwie zarządów" czytelń, a szkoda dl^Towrarzystwa stąd wy­
n ik a jąca— ogromna. Obecnie wydawnictwo „Miesięcznika" wchodzi 
w nową fazę; ma on być pismem ogólno oświatowem, doStępnem 
dla w arstw  najszerszych. ptSedstawiającein w sposób popularny 
i jasny całą działalność Towarzystwa. Gdy się to stanie;, a sta£  
się możę tylko wtedy, gdy my ze. wszystkich zakątków" naszego 
kraju  będziemy przysyłali do redakcyi sprawozdanie o tern; co się 
n nas robi, to nieodzownym, koniecznym wmrunkiem rozwoju na­
szego Towmrzystwa będzie to, aM  wr każdej czytelni organ To­
warzystwa się znajdował. Czytelnia jest żywym członkiem Towa­
rzystwo, powinna więc wiedzieć i brać udział we wszystkiem, co 
Towarzystwo, jako-Całość, robići.Test to rzeczą moralnego obowiązku 
wszystkich kierowników" i członków czytelń, by wia&ny organ a r­
tykułam i zasilać; ten organ czytać i wedle jego wskazówek po­
stępować^ Gdy to nastąpi, Towarzystwo naszej, nabierze potężnej 
żywotności; będzie te armia, w której i wodzowie i żołnierżę, śwria- 
domi celów i obowiązków" wywralezą przez oświatę le.pszą przyszłość 
naszemu narodowi.

Przechodzę do rzeczy, innej. Według wykazu czasopism pre­
numerują czytelnie kilka gatunków czasopism rolniczych, z których 
w największej ilości (212) czytany jes t „Przewodnik Kółek Rolni- 

►ózych". Inne czasopisma rolnicze czytane są w tak szczupłej ilości, 
że szkoda o nich mówić. T znóws^zuca się w oczy wielka nieproporcyo- 
nalność. Z 900 czytelń czw artą część posiada gazetę rolniczą. .Fakt
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te smutny i pożałowaniu godny. Kraj nasz dótyczas 'jest krajem 
tylko rolniczym, bo przemysł jest dopiero w kolein*  zmuszeni 
przeto jesteśmy żyć tylko z ziemi i z niej też najwięcej musimy 
wy doby ĆĆ Aby jednak tę ziemię'.-należycie wyzyskać, aby wydobyć 
się zacofania, któremu lud nasz do dziś dnia pod względem uprawy 
roli hołdujeh*-jpis.m rolniczych trzeba czytać jaknajwięc-oj. Taki np. 
j,.Przewodnik Kółek KohiirzyćlU, którego każdy numer trak tu je
0 uprawie ziemi, hodowli bydła, drobiu, o nawozach sztucznych it]>. 
powinien sięi znajdować w każdej jpżytelni wiejskiej;,i t($|przed in- 
nemi czasopismami. Żywe rady, obecne próby i dośu iadczenia.. 
które to pismo^podaje, nie moga być zastąpione żadnem dziełem 
roluiczem, które z natury rzeczy,, jak o  większe i zwykle u ięcej 
naukowo pisane, jest dla -gospodarzy mniej zrozumiałe. Zarządy 
czytelń powinny zatem prenumerować pisma rolnicze, bo ich rady
1 wskazówki każdej ^chw ili zastosowane być mogą w praktyce 
a przez to i kultura ludu posunie się naprzód.

Umyślnie kładę wagę na pisma, mające, materyalny-' dobrobyt 
ludu na celu, bo wszystko, co dzisiaj się czyta po czytelniach, a także 
większość odczytów i pogadanek tchnie1, czystym idealiznem. Przez 
oświatę rozumie 'się: umie czyta-ć i pisać, znać historyę polską 
i na tern koniec. Test to prz&rież początek, a nie koniec. Szauować 
ojczystą .ziem ią mowę i wiarę, znać-, dzieje własnego narodu, jęst 
pierwszym .obowiązkiem każdego człowieka; ale 6Śjuć się 'Polakiem, 

-feytać gazety, a nic nie robić, być patryotą z gęby, to-tfhylm. nie 
wielkagjztuka. Słuchaifodczytów i pogndauek,.a potem ręką nie kiwnąć 
i mleko Siedzieć w domu. to nie wielka oświata. Trzeba nietylko 
czytać i gadać, ale także i robić. Siła narodu zależy'od jeg® roz­
woju umysłowego, od jego miłości ojczyzny, ale też i od jggoEtfcnu 
ekonomicznego, od jego dobrobytu.

Poruszę jeszcze rzecz .jedną. llośjS; wszystkich *'jjzas<)pisni we 
wszystkich czytelniach T. S. L. w ynosi-2261, średnio więc na je­
dną czytelnię wypada P /a pisma. Ze względu na to. że są czytel­
nie, które m ają po kilkanaście .czasopism, trzeba przypuścić, że 
jest- szereg czytolĄ, które tylko o jednem pisemku wegetują. Jak a  
jes t działalność i wpływ takiej czytelni, mówić nie trzeba.

p^renum erow aniesj zatem i czytanie przedewszystkiem organu 
własnego Towarzystwa, jako pisma ogólno-oświatowe-goy czytanie 
fogni rolniczych, jako pism do ekonomicznego podniesienia naszego- 
dążącycu. a wkońcu -powiększenie ilości czasopism w poszczegól­
nych czypeli.iiac.il. uważam za niezbędne;: warunki rozwoju Towa­
rzystwa, a przez nie poprawienia doli całego narodu.

Jan Kania.
Przyp. Bed. (Todzimy się w zupełności z wywodami -sżauo- 

wnego..autora, że dobór czasopism w czytelniach T.''ć*jL., jak  I-o 
wykazuje sprawozdanie za rok ubiegły, jest bardzo wadliwy i do­
maga się rychłej, a gruntownej reformy. Przeglądając uważnie 
Spis abonowaiiych przez nasze czytelnie gazet, widzim y,1 że obej­
muje on ogółem 10,4 tytuły. Największa liczba egzemplarzy przy-
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pada na „Ojczyznę? (550 egz.). ..Przodownicę (.333 egżd, „Gazetę 
niedzielną-* (277 egz.), „Polaka1' (216 egz.), „Przewodnik Kółek 
Rolniczych11 (212 egź?);, „ftowy Dzwonek" ( 160 eg-zŚ)$s„W:iek "Sowy11 
(14^; egz.). .Niedzielę'* (120 egĄj. Punkt ciężkości przypada zatem 
na pisemka ludowe treśdi ogólnej, przeważnie politycznej.

• Opierając się na danych, źwsżerpniętych z ostatniego spra­
wozdania. za najhardziej typowy, a zarazem iifza błonowy komplet 

('.czasopism w czytelniach T. S. L.. uznać musimy ten. który spoty­
kamy aż w 90 czytelniach K o la ' tarnopolskiego; na tak i^u jcd n o - 

- stajniony** komplet składa się 8 czasopism, a mianowicie: Gazeta
Niedzielna", „Niedziela**, „Nowy Dzwonek", $0jczyżna“ ,ajPolak", 
„Przewodnik Kółek 'Rolniczych". „Przodownica", „W iek Nowy". 
W 82 czytelniach mamy tylko dwa pisnni: ..Ojczyznę'-* i Przodo^ 
wnieę*. Liczny jest też typ: „Gazeta Niedzielna**. „Ojczyzna" 
i ..Polak . Ozy istnieje jaki słuśzny .powód nakazujący ta k i^ u je -  
dnostajnianie czytelń wiejskich, niewierny,  dobór jednak czasopism 
w żadnym razie nie podobna u z n w ™  trafny. Przodewszystkiem 
uderza nas w nim .brak w ytycznego planu. Niema tam ani jednego 
poważnego dziennika politycznego dla czytelników ó-.nieoo wyższej 
skali wymagań.  Pism a rolnicze reprezentowane są niedostatecznie, 
bo tylko przez jeden „Przewodnik Rójek Rolniczych" i to w- bardzó 
niedostatecznej liczbie egzemplarzy, a ogrodniczych i popularno-na­
ukowych jakptseż i zawodowych czasopism spis ten nie obejmuje 
wmale. Rnik ten widzimy również i wr ogólnym spisie wszystkich 
czytelń T. S. L.

Nie możemy jednak zgodzić się’ na założenie, z którego wy- 
szedł szan. auton Razi go brak „Miesięcznika Towarzystwa. Szkoły. 
Ludowej". Istotnie}’Nprawmzdanie mężne wymienia tylko* 15 egzem­
plarzy tego pismaję abonowoinych przez czy te ln i^  T. S: L. razem 
wzięte, ale trzeba wziąć pod uwagę,, że „Miesięcznik-1, w y  dft w a n  jjjj 
. j e s t  )) r z e d e w s z y s t k i e m d 1 ja K ó ł T. S. L., n i e  z a ś d l a  

■ K^ z y t e l ń ,  a z charakteru, jaki pismo obecnie przybierać zaczyna, 
widać coraz wyraźniej, że przeznaczony l.ón jest wyłącznie tylko 
dla „oświecających, nie zaś dla „oświecanych". Miesięcznik rozwija 
w swoich łamach rąączy programowej informuje o ^tanie kultural­
nym kraju i o ruchu oświatowym w kraju i zaegranicą, -jest#wy­
razicielem dążeń Zarządu Głównego T. '& L. i t. d. .lako taki, 

-.a, natury rzeczy przeznaczony jest dla pewnej -grupy działaczy 
* ((Oświatowych, zarówno w obrębie Towarzystwa, jakoteż i po za 

niem. lecz bynajmniej nie m ożetbyć regułą,r#i aby znajdował się 
w RzyteJniaoli T. S. L., zwi&szcza wiejskich. J lże li mimo to znaj­
duje się on w 15 czytelniach, to jest to całkiem naturalne, świad­
czy bowiem, iż Zarząd posiada dla „Miesięcznika-* odpowiednich 
czytelników- i uwzględnia ich wymagania. Oczywiście, że z biegiem 
czasu. jfd y  jczyfcęliH&ti1. S. L., staną się po wsiach .ogniskami, sku- 
piającemi przy sobie nietylko tych oo pobierają, ale także tych co 
niosą ośw iatę, przeciętny typ*j czytelni inaczej niż dziś- przedstawiać 

będzie. " */. M
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Ceie i zadania teatrów włościańskich w Galicyi 
i ich stan obecny.

kto choć trochę- miał sposobności przypatrywać sio  
robocie oświatowej (pozaszkolnej) w Galicyi, musiał zauważyć dwa 
zasadnicze braki przcdewszystkiem: brak stałości i brak systema­
tyczności w całej tej rohoci® Brak stałości, bo zapał był najczę­
ściej słomianym) brak systematyczności, bo mało kiedy zastanawiano 
si4- tu ta j nad sposobami i środkami krzewienia oświaty ludowej. 
.Jestto zjawisko zupełnie zrozumiałe. Każde praktyczne działanie1, 
społeczną dopiero w .stadyuin większego swego rozwoju wywołuje 
głębsze refleksje i rozważania teoretyczne; dopiero z chwilą, 
■gdy się poczną wyraźnie ujawniać takie lub inne skutki praktyczne 
takiego działania, nastaje moment, stosowny do podjęcia dyskusyi 
teoretycznej nad sposobami i drogami dalszej w tym kierunku roboty.

Ze takiego teoretycznego rozważania w pracy oświatowej 
w Galicyi był nieraz brak bardzo poważny, to się ujawni;* prze- 
dewszyst.kiem w przedstaw laniu wyników cylrowych roboty Oświa­
towej u Galicyi. Ale to kwestya uboczna. W każdym razie stwierdzić 
można i nałoży, że wszelkie usiłowania powyżej wspomniane w tern 
głównie szwankowały, że, chcąc podnosić kulturę ludu. dążyły do 
zwiększenia, względnie zastosowania niektórych, zewnętrznych tylko 
jąej przejawów'. Wpływano różnymi sposobami i środkami na rozum, 
dążono do zwiększenia znajomości czytania, do zwiększenia wiado­
mości u ludu. Tymczasem taktem jest niezaprzeczonym, ż& istotna 
kultura nie na samych wiadomościach polega i nie nawmt na wia­
domościach przed ewszystkiem, że momentem decydującym dla ęęeny 
stanu kulturalnego jakiegoś społeczeństw a iJjeSt jego1 wzrastanie^ 
jest kwestya bodźców tego działania, kwrestya wmwmętrznoj psy­
chologii ludu. kwuistya- oceny całokształtu zjawisk życiwwych i po­
szczególnych jego przejawów'. Zrozumiał to dobrze- k o c io ł katolicki, 
tworząc tak rozliczne a tak nieraz wspaniałe uroczystoSpi :i obrzędy 
kościelne. Obrzędy te, -zewnętrzne symbole myśli i uczuć ludzki Sh. 
wrpływrają potężnie i nieraz bardzo 1 głęboko na wyobraźnię Indu 
ustanow ią «pe\vno$cią nie najmniej ważnyybodziee jego działań 
i uczynków.

To wpływanie n ą  w yohraźni^j na jego nc-zucia. podjęte' jako 
bodziec działania, było właśnie dotyclmzas bardzo mało uwzględniane 
w tej całej robocie oświatowej w Galicyi. Wiadomo zaś, że im 
niższym jest stan kulturalny danej grupy społecznej, tom ważniejszą 
i t-em bardziej wybitną odegi.ywa rolę w jego życiu dnohowem — 

.ytezucie i wyobraźnia, tern ważniejszo to wówczas bodźce działania.
W prawdzie możuaby za takie środki, wpływające na uczucie 

i wyobraźnię, uważać Czytańie utworów' powieściowych, w których 
wyobraźnia dominującą odgiywa rolę. Ale czytanie wymaga u łudzi 
mało wykształconych, bądź co bądź, pewnego wysiłku umysłowego, 
ję s t  dla człowieka pierwotnego, jakim jest w wjglu wypadkach lud
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nasz dzisiejszy, czynnikiem, stosunkowo^ zbyt abstrakcyjnym. Już 
wystawy działają silniej, a podobnie głośne czytanie książek u jczy- 
telniach wobec słuchaczy lub rozmowy pouczające, one bowiem, 
działając żywem słowem, nie nużą i pozostają dłużej w pamięci. 
Ale wszyscy znawcy stw ierdzają zgodniójj że wykłady takie dopiero 
wówczas osiągają pełny swój skutek, jeśli są połączone z przedsta­
wieniem obrazów świetlnych, wrażenia słuchowe łączą się tu  bowiem, 
z .częś.ciowemi wrażeniami wzrokowemu Wyżsąę* jeszcze stadyum 
rozwoju, wyższy Igtopień doskonałości stanowa połączenie wrażeń 
słueliowycli z pełnenii wrażeniami wzrokowymi; wrszelkie przejawy 
Wewnętrzne istotnego życia posiadająoemi, t. j. teatr, i

O teatrze dla Itniu wiejskiego myślano już "0'ddawma. Ale raz 
zbyt często w tym wypadku popełniano ten błąd zasadiuczy, że 
identyfikowano lud wiejski z ludem miejskim, przecież wobec 
zupełnie odmiennej jego.Jstrnkt.ury społecznej,;?:stanow'®.o do mylnych 
doprowadzić musiało rezultatów", powdóre długo błądzono po omacku 
w kwosryach, że tak  powiem, tochnicznyfiii. Chciano niządzać, czy 
subwoncyoncwać teatry  w ydrow i^ z zawodowych aktorów złożone, 
a zapomniano. żaJ&alicya, to wielki Jszmat kraju, że nie tak  łatwo 
*eały kraj  objechać z tym teatrem. Powdóre nies pamiętano o Łani. 
jże tea tr takw  składa się właściwie z elementów, obcych indowi 
wiejskiemu, co w obec znanej jego nieufności podejrzliwmścd. również 
nie rokuje zbyt wielkich nadziei na pi zyszłość: Jeś li tea tr  ma 
bowiem dotrzeć do ludu, to lud ma brać czynny w nim udział, 
musi być nietylko widzem, ale musi występować w roli działającej 
w włościańskich teatrach amatorskich; to jes t jedyny sposób roz- 
krzewienia teatrów  po całym kraju, to także jedyny teatr, który 
wywoła żywy oddźwięk w  duszy ludu.

T eatr ten, 'to tea tr amatorski, to zabawa, ludowa właściwie. 
N ie.nia On uczynić z włościan aktorów", nie ma on ich oderwać od 
roli; jeno ma- im urozmaicać monotonne życie wiejskie. I lud 
bowiem potrzebuje p o , całotygodniowej pracy, zwykle bardzo ucią­
żliwej i siły jego nadmiernie wyczerpującej, rozrywki, któraby jego 
umysł i serce, podniosła, któraby wproiva<Liła jakąś rozmaitość 
w ten, tak  jednostajny nieraz żywrot wieśniaka.

Człowiek chce żpć i używać darów' bożych, a działalność 
jego dla Siebie, dla rodziny i społeczeństwa trądzie, tein pełniejsza, 
tem hardziej obfita w dodatnie owoce i skutki, im hardziej pełną 
piersią wszystkie zdrowm tego życia pierw iastki zdoła wchłonąć 
w siebie, biasz' włościanin szuka, też i  obecnie rozrywki —■ ale 
niestety po wsiach, jako miejsce zabawy nasunąć mu się musi 
w pierw"szym rzędzie^ karczma. Chcąc osłabić siłę przyciągającą 
karczmy, trzeba dać Indowi ;^#*:takicgo,; • coby mu karczmę skute­
cznie zdołało zastąpić. ;ćoby nie miało tak ujemny cli-; skutkowe jak 
karczma, trzeba mu dać rozrywdd zdrowe 'i ucM w e, zdrowm fizycznie 
i moralnie. Ale teatry  w łościańskie mogą się stać również poważnym 
pionierem myśli narodowej. Już poprżednio wspomniano, że działają 
one. silniej, niż książka lub wykład, bo w n ik a ją .o wielo głębiej
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w ludzką duszą, niż te ostatnie czynniki oświatowo. 1 nie ma może 
w Polsce nowożytnej warstwy społecznej, któraby zdołała się przejąć 
silniej myślą narodową, niż ludność włościańska. Trzeba tylko ton 
ogień wykrzesać.

A przy pomocy: teatru  to uczncjejnarodowo sięgnąć może tern 
głąbiej, że nie potrzebuje ono mieć wówczas szatę-oclświątną tylko. 
Jaez może -przybrać i formy zjawiska codziennego i normalnego,. 
Pieśń w teatrze śpiewana, rycdiło rozejdzie się pio? całej okolicy 
i wszędzie rozbrznńewać będzie przy pracy i zabawie, na. poju czy- 
w domu. 1 jedno przedstawienie ze śpiewem o tło polskiem*^ naro­
dowym. łatwiej może się przyczynić do szybszego icli ijozprzestrze- 
niema, niż setk; książeczek ze śpiewami. Książeczka, zbiorek 
śpiewów", zawsze L potrzebuje wpierw" w"zoi'ów". wykonania. zanim 
wejdzie w życią. •rI1n wzór już gotowy. Podobnie ze strojami. Strój 
krakowski na Siu nie widziany, stajęfisię na wsi modnym i szybko 
się 1'ozpow'szeciinić zdoła na krańcach ojczyzny.

Teatry te, to zjawisko samorodne. €sTie trzeba ich też sztucznie 
hodować,'-ale troskliwą należy otaczać opieką to, co jest. A opieka 
taka należy się im tein bardziej, że zaczyna ich być,-coraz więcej. 
'Do mojej wiadomości' doszło dotychczas istuienb Kółek amatorskich 
włościańskich w'. Kafembinie, Trzciaiiiew Posadzie Jaćmierskiej. 
Torzem polu, Bażanówrce, Połomni dużym. Parszczyuie, Drochow- 
cach. Starem Siole, .^Tryńczy, Kozłowyj, Haczowie, Buczkowicach. 
Dobrzeoliowłe,,' ODsku. Rząśnie Polskiej, Puc/mowie, Jezupolu. 
Maryampolu. Medusze, Pakoszówce, Zimnej Wodzie. Zimnej Wólce. 
K um niskachy Gieszacinie Wielkim. De,bowcu, Brzostku, Wielopolu 
Skrzyńskiem. Pstrągowej, Biskowicacli, Zaleszanach, Zb,\ dniówce. 
Szynwałdzie, Gołogórach. Pomorzanach i Suchodole.

A jakkolwiek spis ten wykazuje już obecnie pokaźną :*i?ytię 
W  i obejmuje tylko Kółka amatorskip włościańskie, przedstawia­
jące! sztuki ś w i e c k i e ,  nie uw"zgle,dnia zaś bynajmniej przedsta­
wień jasełkowych, to jednak musze, zaznaczyć, że spis ten .jest 
bezwarunkowo niezupełny.- Sporządzenie spisu zupełnego < jest, 
jednak rzeeyą wyrost niemożuw"ą. albowTiem. jak wypomniałem, 
przedstawienia amatorskie powstają, samorodnie, są to przytom często 
zjawiska sporadyczne, tak, że w jedńym roku przedstawienia się.: 
.odbywają, wr drugim roku już nic o nich nie słychać, bo dotych­
czasowy kierownik wyjechał, aktorzy poszli do wojska i r. p.

W  każdym razie ta wielka ■stosunkowy liczba wskazuje na 
to. ■■żMSeat.ry tą-!już są śobec-uie zjawiskiem poważnem. które w j- 
maga starannej opieki, choćby i dlatego, liy nie stało się óTiwastem 
społecznym. W m oj$ książę* p. t. '-^Teatry chłopskie w"".‘G alicy il' 
(.Turów", nakładem Tow-arzystwa Wydawniczego 1903. str. 1 3&V sta­
rałem si{jr zwrocie1 uwagę na różne potrzeby tych teatrów". Obszer­
nie omów iłem tam zwłaszcza potrzebę wytwmrsfenia odpowiedniej 
literatury dramatycznej, która- w" teatrach w"iejskich musi być za­
sadniczo różna od sztuk, odpowiednich dla teatrów ludowych miej­
skich. ponadto podniosłem cafy szereg praktycznych postulatów.
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Wiole z tych postulatów doczekało sięi.^uż praktycznej fieali- 
zacyi. Zwłaszcza dziąfci przychylnemu- stanowisku, jakie zajął w tej., 
kwestyi Zarząd aWffiwny Tow. Kółek Rolniczych. Tak w i. 190.4 
.Rada Wykonawbza Macierzy Polskiej rozpisała konkurs na sztuko, 
ludową odpowiednią dla teatrów  wiejskich. «’Na konkursie tymj. na 
który nadesłano ogółem .39 sztok, (miedzy nimi dwie, przez wło­
ścian napisane) nagrodzono obrazSłt dramatyczny w jednym akcie* 
p. t. „Jasiek Sierota"', napisany przez Jan a  Szndryekiego, nanczy- 

JE dela Indowego w Królestwie Polskiem. „Jasiek Sierota" jegt to 
romans wiejski, trochę może za cznły i z tego w7zględu nie wre 
wszystkich okolicach naszego kraju  nadający się doróidogirania na 
łcenach. W każdym razir początek z konkursami zrobiono, a dal­
szym ciągiem tej akeyi jest uchwała Wydziału Krajowego, z dnia 
9 czerwca 1905. postanawiająca przeznaczenie jednej z nagród k ra­
jowego . konkursu dramatycznego, na r. 1907 rozpisać się mającego, 
na sztukę dla teatrów wiejski,óli odpowiednią. Zbyteczne dodawmć, 
że urządzanie takich konkursów ze strony prywatnej, wytworzenie 
odpowiedniej literatury wielce J»y przyspieszyło.

W myśl postulatów, w powyższej książce wypowiedzianych, 
wydała też Macierz Polska „Kilka rad praktycznych dla organiza­
torów' teatrów' indowych amatorskich", również przez p. Jan a  Szn­
dryekiego napisanych. ( " B i b l i o t e k a P o l s k i e j ' 1 Nr. , 27).

i.K siążeczka ta omawia kwestyę urządzenia, p»zęcLstawień amator­
ski! li na wiśi w możliwie prostych warunkach, wi^§_'zwłaszcza wów­
czas. gdy scena jest pod gołem niebem. Mówi więc najpierw o bu­
dowie sc-eny i warunkach przedstawienia, następnie o działalności 
reżysera i adm inistracji.

Przeznaczona jest dla kierowników. O nich mówi słusznie, 
że „przy urządzaniu teatrów ludowych. najlepiej’ będzie oddawać 
reżyseryą w ręc-o nauczycieli szkół wie;jski«*li. którzy nieraz zape­
wnie mieli dawniej sposobność bywania w teatrze, a wielu z nich 
może nawe.t kiedyś grywało w7 teatrach amatorskich. Książeczka 
jest niewielka (&2 -„stron), ale bardzo praktycznie napisana, zao­
patrzona licznemi rycinami, ilustrnjąeemi zwłaszcza sposoby budowy 

etfSOeny i może istotny przynieść pożytek sprawie teatrów wiejskich. 
Podobne wskazówki podaje też artykuł p. Z. W . p. t. „Teatr ama­
torski nd wsi" (wskazówiii dla urządzających) w kalendarzach 
W ojnara, za r. 1904 ( ..Gospodarz". str. (57- 80). Nie mogę tego 
natomiast powiedzieć o innym poradniku. w7ydanym w7 Krakowie, 
p. n. „Wskazówki niezbędne dla urządzających teatry  amatorskie", 
z rysunkami również przez Z. W :(napisanym. Kraków 1904, po­
nieważ jakkolwiek i on może nie' by® dla niejednego z kierowni­
ków7 tycli teatrów bez pożytku, a zaleca się również zw ięzłością, 
‘to ma przecie/ na. oku w pierwszym rzędzie wymogi sceny miej- 

r'Sk lej; ^względnie w7ympgi Kółek amatorskicli, zawiązanych wśród 
inteligencji, nie irwzg.lędnia zaś w7 dostatecznej mierze specyficznych 
wymogów sceny"-więjskiej. W każdym razie oba poradniki p. Z. W. 
mają na oku o w ieiaj więcej skomplikowane rodzaje teatrów arna-
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torskieh, niż te.; których typ stanowi, u nas. przynajmniej tea tr 
amatoijski włościański, mają wogóle- na oku cokolwiek za wysoki 
dyapazon kulturalny.

Oczywiście że i poza kierunkami wyżej wskazanymi piecza 
nad teatram i wiejskimi ma niej,edno jeszcze zadanie do spełnieiria, 
$'e wspomnę tu o urządzaniu wycieczek amatorów do teatrów  
stołecznych, udzielanie pouczeń przez wędrownych instruktorów lub 
lepiej może urządzanie kursów dla kierowników tych teatrów, 
w końcu stałe ponawianie konkursów na sztuki ludowe i t. p.

W  każdym razie ta  nowa stosunkowo forma szerzenia Oświaty 
i kultury winna zwrócić- baczniejszą niż dotąd uwag^-społeczoństwa 
i zasługuje też na to, by doznała silniejszej, niż dotąd, piedzy ze 
strony Kół Towarzystwa Szkoły Ludowej.

DrJ Zygmunt Gargas.

W rażenia z lustracyi Kół T. S. L.
Żałuję bardzo; że,-spisując oSPbiste spostrzeżenia i wrażenia, 

odniesione podcztw lustracyi Kół Związku Okręgowego sądeckiego, 
nie mogę w jaknajbardziej różowych kolorach odmalować, działal­
ności tych Kół. Może się komu wydawać, że zbyt pesymistycznie 
-oceniam tę pracę, że wymagani wieje; tak  nie jest. Przedstawiam 
stan rzeczywisty, oceniam zapobiegliwość i energię jednostek na 
podstawie skrupulatnego zbadania tej działalności, a wymagania 
moje zastosowałem '..gcLśle do statutu, który w tym wypadku jest 
dla mnie miarodajnym. Sąd ujemny, jaki niejednokrotnie wydać 
muszę, nie jest bynajmniej przesadnym; gdy zaś znajduję Koś po- 
•eliwaSj^gódnógo, staram się uwidocznić to jaknajjaskraw iej; gdyby 
moje Spostrzeżenia miały kogo znieclu^ić»odebrft<£,ochotę Sro pracy, 
chętniebym zrezygnował z obowiązku sprawozdawcy; ale w nadziei, 
że Towarzystwu oddam usługę, wskazując na niejSdno złe, które 
h ę  da usunąć albo zmniejszyć, a powtóre. w przekonaniu, że obie­
ktywny a be^ tronny  krytyk doda bćfdźoa chętnym jednostkom do 
rozwiuięcią: jaknajwyższej ak cy i ośmielam się rzucić tę wiązankę; 
wrażeń przed -'fijruiii, gżanownyćh Czytelników „Miesięcznika".

Pocieszam się myślą, że w, innych okręgach T&IL- L. jest 
lepiej, *^e stosunki, w jakich, pracują Koła w innych stronach kraju, 
są lepsze, i xe jest więcej lud/.', pragnących podniesidiiia-Mświaty 
ludu* S tan, przedstawiony poniżej, odnosi ,się jedynie do kilku Kół 
okręgu sądeekiogoyżleby było z naśżdifi Towai zystw eny gdyby i inni 
lristratorowie podobny obraz przed czytelnikami roztaczać musieli. 
Cieszyłbym się bardzo, gdybym wejuajbliższej przjrSzłości zmienić 
•lUH^iałEtrojl zdanie i  gdyby mi udowodniono,, że w mym ujemnym 
sądzie poszedłem za daleko i ż§§z tendencyjnym peątmizmemgskFe- 
śliłein t-e wTażenia. W^czasie lustracyi, słuchając informacji o miej- 
.sćowych stosunkach, nieraz zapytałem się siebie: też już
nigdy nie nauczymy k|ię  dbać o dobro .swoje, c?,y dla nas nie ma
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żadnego ratunku? W szak Towarzystwo Szkoły Ludowej, mające- 
wyłącznie podniesienie’1 oświaty ludowej na oku, powinno porwać 
wszystkich, którzy życzą sobie zbliżenia ludu do nas. Do ..Sdnil- 
yereinu" mogą należoći arystokraci, mieszczanie, księża, inteligencja, 
robotnicy i chłopi, w „Ulaticy*1 czeskiej pracuje każdy, kto się 
czuje na siłach bez różnicy przekonań politycznych, wieku i zajęcia.
0 ile^się', tylko uważa za Czecha; tylko u nas jest oziębłość, niema 
idei do którejbyjfyę zarówno zapalił arystokrata i robotnik, ksiądz, 
mieszczanin czy chłop. Mimowoli przypominają się mi słowa poety:

., S roga noc błędów zew sząd mis otacza,
Chm ury przesądów  k ry ją  .nasze nieba,
A my, ja k  obraz Wiecznego tu łacza  
B łądzim , nie wiedząc,,, czyli n asza  diffifca 
W iedzie do ,B o g a . czyli też' od B o g a11.

Uniesieni zapałem chwilowym, potrafi.ny wobec świata zado­
kumentować naszą solidarność; narodową^ gdy eliodzi o jakiś' obchód 
czy maniiestacye, potrafimy złożeń tysiące, gdy dzieci nasze katują, 
ale gdy chodzi o pra.cę*iistawiczną, gdy chodzi o wyrywanie z objęć 
analfabetyzmu naszejripłodęj braci, to brak nam wytrwałości, brak 
zrozumienia wspólności intgreśów i brak niestety rąk da pracy na 
tej niwie.

Nuii przemówią obszerniej o pnićy Kół. naszkicuję, pokrótco- 
zaeliowanie sity różnych warstw  społecznych względem T. S. L. — 
podnoszę'jeszcze raz. że mam na myśli jedynie okręg; sądecki, że 
fakta o których mówię, u jd /są wyssane z palca, ale każde zdanie 
opieram na tern. co widziałem lub słyszałem.

A r y s t o k r a c y a .  i n t e l i g e n c y a .  Wśród pracowników na niwie 
oświatowej w zachodniej G alicji widzimy przowuiżnje nauczycieli: 
tu i ówdzie wystąpi urzędnik sądowy lub prywatny, któiysAjczajs 
od zajęć wolny poświęca pracy kulturalnej, t o .robią, jednak lekarze, 
achwokaci. c.ałe mnóstwo urzędników różnyqb dykasteiyi? Albo- 
z apatyą lub lekcewaiżmiieui wyrażają się o zabiegach pracujących 
jednostek, albo też silą swą -fantazję nti w ymyślania nieraz wprost, 
potwornych kalumnii o kolegach, poświęcających wolny czas od pracy 
Kołu i 1. S. L /Rozum iem  jed n o stk p  które zmęczone s>vą pracą za- 
\kodowrą, wypoczywają wr wolnych chwilach w  domu, lub też czas 
ten poświęcają rodziuią; gorzej, jeśli -(ta praca biurowa, spychana 
jako malum negessatimn, daje. powód do niechęci życiowej. Takie: 
ósobniki szukają ukojenia w szklance i  kartach. Kto zna choćby 
jeclno małe miasto galicyjskie, wie, że codziennie w tyinisamym lo­
kalu zbiera się ..inteligencya1' przy kuM ku, lub też zielonym stoliku
1 tam marnując czas, piR iąSztw a nieraz i zdrowie, 'sżkodzi sławie 
ludzi inaczej żyjących, pracujących dla ideału i dobra drugich. Ale- 
i wśród tych ludzi coraz więcej znajduje idea, oświaty ludowej 

.zwolenników; ci zaś,'1 którzy., na wszystkie słowa zachęty mają je­
dyną odpowiedź: y.co, i chłopu po oświacie?", żyjąc nieraz „po Jiszy 
w długach", nie mogą tak  szkodzić; T. S. L., jak  nasza prawdziwa
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i fikcyjna arystokracja. dzierżąc w swem reku najwyższe
urzędy wiejskie czy miejskie, autonomiczne czy polityczne, wyrządza 
u różny-sposób wielkie szkody;,-Towarzystwu; z wył rwałością godną, 
lepszej sprawy, zwalcfci jednostki, a czasem całe Koła T, S. .L.. już 
to rozkazując nauczycielstwu bezwarunkowo wystąpi©, zujp S. L. 
■pod groźbą u traty  zajęcia, już to nawet pośrednio bojkotując pu­
bliczność, by nie- _ kupowała towarów w sklepie, którego właściciel 
jest, i najczynniejszym członkiem zarządu miejscowego Koła T. S. L. 
Znam jeden wypadek, w który u prost się uwierzyć nie chce. Pewien 
hrabia, noszący polskie historyczne nazwisko, wyraził się kilka­
krotnie w ten sposób: „Mojem zadaniem jest znieść'sKoło T. S. L. 
w*** kompletnie’!'' -Na:szczęście takich, arystokratów  jest u nas coraz 
mniej. .Także inaczej popiera Niemiec cele „SHiulvereinu‘kttpii zapisze 
na rzdcfż „ciemiężonej niemieckości” kilka tysięcy marek: arysto­
kracie, któryby s i$  podolmio wyraził o „Scłiu!vereinie". jak  polski 
lirabia,\ danoby taką nauczkę, żi by z pewnością odstąpił od swego 
zamiaru. 'A  u nas? U nas upadają w tak dusznej atmosferze 
Koła. T. S. L.

•Di i  c li o wi e ii s t w o. 1 łziwnem i niezrozumiałem zjawiskiem 
jest stosunek kleru do T. S. L. Duchowieństwo nasze, pochodzący 
w przeważnej częśhi z ludu,: nie czuje potrzeby Szerzenia oświaty 
wśród ludu i zwalcza tę pracę oświatową..podobnie, jak niektórzy 

-arystokraci, w sposób, nielićiijący z godnością stanu duchow ego. 
Dnenowieństwo^które dziś u ludu ma najwyższe poważanie, powinno 
pośredniczyć, między T. S. L. a ludem, powinno nas wspierać 
i ułatwiać* nam tę pracę - i rzeczywiście, jest wielu kapłanów, 
którzy tak pojmują swojo obowiązki. Ale niestety, nie brak i takich, 
którzy przez swe stosunki i wpływy paraliżują pracę jednostek, 
oddanych duszą i ciałem idei oświatowej: opowiadano mi z przyłóż 
ożenieni nazwisk, że z ambony zabroniono korzystać z książek T. S.L. 
Nie wiem-, co tak i kapłan zyskuje, przez tąSpąij w teu sBifigMeto* 
sn ą  wyższość okazać, czy też pracę nad ludem uważa za swój 
wyłącznie teren, do którego przystępu bezwarunkowo nie mogą mieć 
ludzie, niośący oświaty kaganiec. Porównajmy jednak chłopa na-, 
szego lip. z czeskim lub niei.ueol im. Tam pierwszy lepszy „sedlak11 
na Śląsku, który skończył 3 albo 4 klasy szkół średnich, uprawia 
grunt racjonalnie, czerpie z swej roli ogromne dochody, o jakicli 
nasz"ł^hłope-k nawet nie marzjjj a oświata, jaka się wśród nich 
szerzy, bynajmniej nie wpływa ujemnie na ich religijność. DI nas 
zaś^gdzie chłop zostaje pod wyłącznym wpływem księdza, nie pod­
niosło się ani rolnictwo, ani handel itd.. ha, wiemy, że w Salicyi, 
gdzie "misye najczęściej się urządza, konsumuje się największa 
ilość, alkoholu wśród krajów monarchii austr. węg. To dowód, że 
do pracy nad ludem nie wystarcza tylko ksiądz, że trzeba dać 
chłopu oświatęija w tedy i wpływ kościoła'.będzie bardziej obfity 
w owoce, niż dotąd. Podczas jednej': lu s trac ji natrafiłem w .jednej 
miejscowości na odpusty Proboszcz owej parafii jest zle uspo­
sobiony dla T. S. L ^ k tó rę  zwalcza i to dość skwapliwie. Nie miał­
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bym mu tego za złe. gdyby sam dodatnio działał na lud. Ale oto 
pod okiem tego duszpasterza' w czasie odpustu sprzedawano naj­
rozmaitsze bohomazy, któro wprost urągają wszelkim zasadom este­
tyki Śm iał} to być wizerunki Świętych Tańskich, tóbhok których 
wisiało wiaSap obrazów, przedstawiających dygnita.rzy rosyjskich, 
k tórzy  się „oknl i  chwałą* podczas w ojny rosyjsko-japońskiej (!). Nie 
bruk było też i książeczek, w rodzaju takich* ijjak: „N ieprppłacony 
pierścień", ..0 Tunduln i 7 rzeczach czekających człowieka1' i tym 
podobnych dziwolągów, prześcigających się w idyotyzmie, zjakiom i 
zresztą gpbfckać się można wszędzie na odpustach u nas. Prze­
ciwko takim książeczkom zdaje się nie występują nasi duchowuii 
rozchodzą się, jak mnie informował dobroduszny karczmacą. w set­
kach tysięcy egzemplarzy; ale książeczki. jakie daje T.'SMK. kry ją 
w sobićŚjad. czy też inne niebezpieczeństwo, bo przedstawiają przy­
stępnie- nasze dawnie dzieje, uczą,, jak uprawiać rolę. jak po­
wstała ziemia itd. Jednak i stan duchowuiy pomału zaczyna 
zmieniać zdania o pracy T. S. L.. zwłaszcza młodsi księża wnoszą 
inne zapatrywania; wśród wydziałowych widzimy tu i ówdzie kapłana, 
którego i zeczywiście. podziwiać należy za to. że, nie zważając na 
■opinięj. jaką niestety ma gdzieniegdzie T. S. K. wstępuje w sze­
regi pracujących i sann.chętnie w tej pracy bierze czynny udział. 
A takich kapłanów trzeba nam jaknajwięoej, bo z bólem,serca 
•Otwarcie powiedzieć to musimy, że T. S. L. nie cieszy się. sympatyą 
durhowięństw-a. bodniesę tu taj jeden wypadek: pewnie Koło Związku 
’( ikręgoweg!) nowosądeckieg&jprosiło o błogosławieństwo pasterskie 
w prący. Od czasu wysłania tej prośby upłę nęło kilka mie^jęe^, 
a twmczasein nie, nadeszło ani błogosław ieństwo, ani toż^acUia imia 
odpowiedź. Zdaje mi sie, że ten przykład dobrze ilustruje stosunek 
kleru do T. S. !.'•

M i <*£z c z a ń  s t  w o. Nie wiel$$ mogę powiedzieć o stosunku 
mioszczaństwa do Kół Grupujące1 feię w cuchach. ]iraruje nad sobą. 
swych ..sympatyi czy też antypatyi do T. m  K. nie zaznacza; na 
liociiwałę możnaby powiedzieć, że Kołom, niemającym wiasnego 
lokalu, użycza czasami bardzo chętnie gratis albo za małem wyna­
grodzeniem sal na próby i przedstawienia Kół.

W ło ś 4 c i  a n i  e, \A-stosunku do T. S. k. można ich podzielić 
na dwie kategorye: 1.) takieb. którzy wśród Siebie mają inteligen­
tnych ludzi, pragnących oświatyg icli stosunek do T. S. b. objawia 
się tem że sami dążą. do z.ikładania Kół. że wśród nich nie brak 
pracujących nad bracią niniuj oświeconą. Siniało powiedzie^ można, 
że ? nicłi Towarzystwo ma największą korzyść. Zi-ozunńełi- do 
czego dążymy, przekonali się. że dla ich dobra w ctężaiiiy nasze 
najlepsze chęci i ci, pozyskani dla sprawę narodowej..':dzielnie jej 
służyć będą. Jednak takich włościan jest u nas bardzo mało. 
vt sądeckim Okręgu, gdzio mieszkają sami prawne górale, konser­
watyści wT całe.m tego słowa znaczeniu, należą do drugiej katęgioryi 
ludzi tj. 2) takich, których nie łatwo przekonad p potrzebie oświatę-; 
praca nad nim daleko trudniejsza, niż gdzieindziej.
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Nic wntem dziwnego, że z niedowierzaniem, ba. nawet nieraz 
z niechęcią nas przyjmują. Pouczeni przez listy pasterskie -o nie­
powołanych opiekunach ludu, w ietrzą w nag swych wrogów, a c.o 
ważniejsza, boją ajfa że trzeba będzie nam płacić. |Klilop, który 
dotąd spÓtykaPsię z lekarzem, ('gdy był chory, z adwokatem, gdy 
potrzebował jego obrony, w sądzie, notarynszem. -gdy miał zamiar 
robić testam ent .mlbo zawierał kontrakt, z nauczycielem, gdy mu 
sjma^óddawał do szkoły, egzekutorem podatkowym i t. d., i t. d. 
przyzwyczajony je s t do tegóp każde zbkżenie się do niego sur- 
dutowea zmniejsza jego gotówkę, o kilka albo kilkadziesiąt koron, 
nie wieizy,,' że się/cóś bezinteresownie dla niego robi i jeśli chce* 
mu się, dać czytelnię; albo*-szkółkę początkową, to się zaraz pyta: 
„A ile też będzie musiała gmina za*to zapłacić-?-Opowiadano mi 
wypadek, że-. w-*p«wnej gminie chciano założyć czytelnię. Wójt 
zażądał, aby. Koło T. ;S. L. wniosło podanićf-Mo gminy. Zapewniono 
i<sh w tem piśmie, lże*?gmina nie wyda ani centa z tego powodu. 
Pod kilku tygodniach dano odpowiedź, że czytelni nie chcą, bo 
w- gminie mało jes t czytających, a szkółka początkowa mogłaby 
spowodować^ podwyższenie podatków, dlatego się bez-niej'bbejdąe 
Yle i w tym kierunku pierw s/e lody przełamane, praca o ile się 

ich przekona o korzyści oświaty, będzie postępowa^ raźno — 
a przekonać1 ich można i pozyskać, jeśli się-iiim udowodni zysk ma- 
teryalny.

' C z ł o n k o w i e  K ó ł  T. S. fc. W takich mniej więcej wa- 
m nkach rozwija s ię 1 działalność poszczególnych Kół: że niejedno 
Koło przy takiej apatyi-szerszych warstw  zrobiło coś, należy to 
przypisać- energicznym a niezmordowanym jednostkom. Można więc 
i w tak opłakanych stosunkach coś niecoś zrobi,', możnaby wbeyej 
gdyby wśród członków7 Kół było więcej energiczny cli działaczy, 
którzy swątsprężyStością zachęcą innych do pracy. Towarzystwa 
nasz&Jna'-prowincji zawdzięczają swoje powitanie i rozwój dwom 
lnb trzemwfsobom. Ogół członków7 ni ;zoza zazwyczaj dość niechętnie 
roczną w kładkęp.aby mieć na pewien czas spokój przed natrętem : 
Sprawy zaś Koła. a-te-m mniej towarzystwm. nie obchodzą.Igo nic 
a nic>; Na -pochwałę stanu urzędniczego podnieść tu  muszę, że 
w liczbie członków on zajmuje dom inujące miejsce; ten stan za­
pełnia też od czasu do czasu salę podczas urządzania przez Koła 
wieczorków, słow7em nie ociągsKsię ze złożeniem ofiarnego grosza, 
ilekroć doń się zapuka.-, Ale zainteresowanie się sprawami Towa­
rzystw a jest jednak bardzo małe. We.źmj^n. p. pod uwagę Walnę, 
Zgromadzenie Kół prowiiieyonalnych. K a 100 członków Koła; stawi 
s.ię najwyżej W ydział i to bardzo często n i$  w komplecie; w yjąt­
kowo dzięki agitacyi i zapewnieniu, że przebieg obrad będzie 
bardzo dteresującym , zjawi się taka liczba, że z powodu braku 
statutem przepisanej liczlSjt członków W alne Zgromadzenie- może 
się odbyć wj? godzinę*’ później bez w7zgiędu na komplet..

W y d z i a ł y » K ó ł  T.CS. L. Jeżeli w Wydzialb^zasiada przynaj­
mniej jedna osoba, dobrze obznajomiona ze Jsprawami Towarzystwa;
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znająca, dokładnie statu t i chcąca pracować, to można z góry być 
przekonanym, żer praca tego Koła be/łzie wydatną. Jeżeli które 
Koło pracuje, to właśnie tej jednostce zawdzięczać to należy. 
Podczas lustracyi przekonałem sie£ jednak, że mało mamy wydzia­
łowych. znających statu t i świadomych celu naszej pracy. Jak  
sobie wytłómaczyć takie twierdzenia, z któremi się kilkakrotnie 
spotkałem. „Nie dość, że słuchamy Zarządu Głównego, to jeszcze 
teraz mamy zastosowywać się do uchwał Związku Okręgowego11! 
albo też: „Nasze Koło jest biedny: my nic nie Jamy ani Zarządów i 
Głównemu, ani Związkowi .Okręgowemu". Że to ostatnie twierdzenie 
jest-izasadą. dowodem fakt, że Koła Związku Okręgowego sądec­
kiego dotąd ani centem nie przyczyniły >.śią do utworzenia funduszu 
Związku Okręgowego w Nowym >ączn, mimo, że uchwalono mini­
malną wkładkę i że Zarząd Związku Okrągowmgo o tern bezzwło­
cznie Koła uwiadomił i że na celt Związku Okręgowego już dość 
pokaźną wrydał sumę. Niektóre Koła posunęły swoje lekceważenie 
do tego stopnia, że na zapytania i korespondeneye Zarządu Związku 
Okręgowego nie raczyły ani razu odpowiedzieć. I w Wydziałach,* 
objaw łających pewną ruchliw ość; zauważyć można brak chęci za­
stosowania się do okólników i postulatów' Zarządu Głównego. Ze' 
zdziwieniem np. skonstatowałem fakt, że Wydziały Kół nie za­
stanowiły się wcaJe nad przyczynieniem się choćbjjr drobnym datkiem 
do pokrycia deficytu Zarządu Głównego, a o jakiejś pomocy przy 
budowie ..Domu ludowmgo11 w' Krakowie nawet nie myślały. Ba, 
nawet tu  i ówdzie nie wiedziano o istnieniu ..MiesiejCznika11-  i jak 
wr takich wypadkach można było żądać, by Wydział miał stałego 
referenta. któryby na posiedzeniach Zarządu zdawmł sprawą z naj­
nowszych okólników' Zarządu ŚftŁwnago, umieszczanych wr tiuli cza­
sopiśmie, jak to sobie życzy słusznie Zarząd Główny. Prawda, 
że wina spada częściowo także i na redakcja^..M iesięcznika-1. bo 
przyznać trzeba, że ..Miesięczni]?:'1 wychodził dotąd bardzo niere­
gularnie, . że poszczególne numerymrzęsto nie dochodziły do właści­
wych rąk, że sprawozdań, przesyłanych redakcyi przez Koła, mig 
umieszczano i t d„ ale teraz nastąpiła zmiana na lepsze, jest w ięc 
uzasadniona nadzieja, że Koła zastosują się ściśle do ogłaszanych 
w nim okólników, że wiec praca będzie '• postępowała według pe­
wnego planu i systematycznie. - r

. a sm . o którym mów ię, nie jest jeszcze najgorszym, bo Koło 
bądź ,'Co bądź objawia na zewnątrz jako tako swą żywotność. Nie 
brak jednak Kół, którę istnieją tylko de nomine. Tak np. miałem 
zamiar przeprowadzić lustracyę!>|ednego Kała', o ozem W yd/Jał za­
wiadomiłem kilka dni naprzód W dniu oznaczonym zjawiam się 
c prezeSa,-z którego ush słyszę podobne pytanie: ,,0 jakiem Pan 
Kole mówi?“ Odpowiadam: „O Kole T. S. L., którego Pan jest 
prezesem i. Na to słyszę, odpowiedź- „Ja  wryboru tego nje przyj­
muję!11 Przy otwarciu tego Koła i przy wyborach, które się 6 mie­
sięcy przed powyższą rozmowną odbyłby byłem obecny i wiem, że
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wówczas nikt z wybranych nie oświadczył, że wyboru nie przyj­
muje. A przecież piosta uczciwość nakazywała zabrać głos zaśw iad ­
czeniem, ,że „z takich a takich powodów nie mogę pracować w Kole‘ta 
T ak postawiona jasno kw estya nie doprowadziłaby do zupełnej 
stagnacyi pracy w Kole, w kt-órem jest k ik a  osób, któreby chciały 
pracowaSj ezęgo dotąd uczynić nie mogły z tego prostego powodu, 
że precel* w przeciągu pół roku nie zwołał ani jednego posiedzenia 
Wydziału. I jak  długo wybierać będziemy na prezesów wielkości 
miejscowe, nie mające zamiaru rozw inąć choćby jakiej,„takiej akcyi, 
nie możemy liczyć na normalny tok działalności Kół prowincyonal- 
ny-ch. Przewodniczącym Koła powinno się obierać jednostkę, znaną 
zŁruchliwości, oddaną helom T. Sr L., choćby nawet nie była dy­
gnitarzem miejscowym, bo w tern milieu, w jakiem  si<* obraeA, 
może dużo zrobić, a z pewnością spraiyy nip) zabagni. Tak samo 
wybiera siąpczęsto ną ,w7ydziałowych ludzi, o których nie wiadomo, 
czy zechcą pracować w Kole i czy wybór ten przyjmą; dlatego 
też spotykamy się- nierzadko z faktem, że wielu wydziałowych 
nie przychodzi w ciągu roku ani na jedno posiedzenie, n  o pracy 
takich wydziałowych na zewmątrz ani mowy byń nie może. Dła 
dopełnienia obrazu dodać- muszę, że osobiste sympatye odgrywają 
podczas wyborów- główną rolę,f krytyka,-, e-hoćby najbardziej 
przedmiotowa;-uważaną byw-ą- stale za osobistą wycieczkQ£#czy za­
czepkę, i że.-jskutkiem tęgo -.częstokroć najlepsze clięci jednego 
członka wrydziału rozbijają się o upór reszty wydziałowych.

L u s t r a i ć y e .  Nie ulega najmniejszej wrątpliw70ści, że bardzo 
szczęśliwą była myśl--Zarządu Głównego przelania lustracyi posz­
czególnych Kół na Związki Okręgowe. Zarząd Główni}7,-ćzu wr aj ący 
nad calem Towarzystwem, zajęty przytćm zakładaniem szkół na 
kresach, ma taki nswrął prący, że po prostu nie może się zająć 
kontrolowaniem Kół. Jeżeli się oprócz tego uwzględni wielką liczbę 
Kół i ich odległość od Krakowa, a za tern idzi&j duże w ydatki 
na opędzenie kosztów podróży lustratora, to się przyjdzie do przep. 
konania^ ż a . oddanie Justracyi (nie zupełnej, bo Zarząd Główny 
może pozątem lustrować tęjfsame Koła, o ile to uważa za potrzebną) 
Związkom Okręgowym, ktąre łatwiej mogą zlustrować 10— 15 
Kół, do Związku Okręgowego należących i niedaleko od siedziby 
Związku odległych, jest wielkim krokiem naprzód w uruchomieniu 
wielu Kół, w rozwoju praęyr-całego Towarzystwa, a przedewszyst- 
kiem w usystematyzowaniu -tej pracy.

Lustracye bowiem mają dużo dodatnich stron; przecież każde 
Koło będzie chciało pokazary-że pracuje, ho stanu bezczynności 
przed lustratorem ukryć ;-się nie da; gdyby naw et skonstatowało 
się? brak życia w Kole, to się zapobiegnie zupełnemu wymarciu 
Koła, przeprowadzając gruntowną reorganizacyę Wydziału, lub też 
rozwiązując,go zupełnie, nełeni dokonania no.wych wyborów7. ; Wieje 
bowiem Kół, które pierwotnie pracowmły, dziś nie dają znaku życia, 
bo się o nie-’,nikt nie troszeżył. Lustracyą będzie zatem bodźcem 
do dalszej pracy. W ydziały z konieczności będą musiały bardziej
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liczyć si-ą ze statutem ; pomiędzy członkami różnych Kół nastąpi 
zbliżenie’ się: wpłynie to również dodatnio nas-jjednolitość akcyi; 
lustrator przekona się, któremu Kołu należy przyjść z pomocą ma- 
teryalną. lub też, -gdzie jesfe piekąca potrzeba założenia szkółki 
początkowej, kursu dla analfabetów i t p.. a n astęp n i^  Zw iązek 
Okręgowy rozstrzygnie, jak  należy w tjm  wypadku postąpić.

Aby jednak de lustracye przyniosły taką korzyść, jaką przy­
nieść powinny i jaką sobie po nich obiecywano, muszą by® prze7- 
prowadzone skrupulatnie i według pewnego planu. W.Jbęj materyi 
poucza wprawdzie § 82 a regulam inu: „Zarząd Związku-Okręgo­
wego wgląda we wszystkie sprawy w zakres działania poszczegól­
nych Kół wchodząc^ i żarządza lustracyer-K oła najmniej raz do 
roku... podczas lustracyi bada wszelkie czynności, sprawdza dochody
1 wydarki, w razie sprawdzonego zastoju w czynnościach podej­
muje reorganizacye.gewentualnie przedstawia Zarządowi Głównemu 
wniosek rozwiązania Zarządu Koła itd. itd.; jednak to za ogólnie 
powiedziane;ilustrujący zaś musi mieć dokładniejsze wskazówki;/aby 
zbadać to wszystko, czego^się domaga regulamin. Pożądaną byłoby 
więc rzeczą, by Z a r z ą d  G ł ó w n y  w y d a ł  pewrn e r p r a k  t y c z u  e 
r a d y ,  i n s t r u k c y e ,  by lustrujący z poruczonego zadania do- 
brzb-sie mogli wywiązać. Belegowany na przeprowadzeni&Jlustracyi 
w kilku Kołach, ułożyłem sohie na podstawie regulaminu,’ śfatutu, 
sprawozdań Głównego Zarządu i okólników szereg pytań, które 
dotyczą najważniejszych spraw- Kól,jelioć ich może nie wyczerpują 
zupełnie. Oczywista że' skutkiem tego powstanie pcwiengśzablon. 
konieczny w tym wypadku, bo się będzie odnosił głównie do spraw’ 
finansowych i takich, które się z natury  rzpcz-y powtarzać muszą 
w każdym >*Kole, — |adnak ten szablon w- niczem nie. będzie 
uszczuplał swobody badania lokalnych stosunków7 i z pewnością 
uie odbije śię szkodliwie na pracy lustratora, przeciwnie, będzićj 
poniekąd drogw skazem , co należy zbadać i da gwiąrancyę, że 
lustracya nie była niepotrzebna, bo przynajmniej zawarte w ffpra- 
Wozdaniu lust.racyjnem dane będą pewrne, bo zbadane na miejscu. 
Podczas lustracyi przekonałem się niejednokrotnie, że cyfry, wy­
kazywane w7 sprawozdaniu Zarządu 'Głównego często mijają się
2 prawdą, zwiaszcza w pozycji: „Koło winno Zarządowi11 figurują 
'Wyższe pretensja, niż powimry, a to przypisać należj7 niedokład­
nemu przedstaw7ieniu dochodów i rozchodów, jakie niejednokrotnie-/- 
lak  się przekonałem — przesjiały  Koła Zarządowi Głównemu. Wy- 
kazano nieraz wyższą liczbę członków7 i t. p. i to spowodowało 
uie porozum lenie, któremu zapobiegnie skrupulatna lustracya. Pytań 
swoich nie uw7ażam za coś, w7 czemby już nie można nic zmieniu,. 
Przeciwnie, jestem tego zdania, że odpowiednio do stosunków7 lokal­
nych można dodać do nich jeszeEe inne pytania, niektóre można 
skreślić i t. p.; w przekonaniu jednak, że mogą się przydać lustra­
torom innych Okręgów7 i ułatwić im zadanie,' postanowiłem podać 
le do szerszej wiadomości; kierowmła mną jedynie' chęć przysłu-
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żenią się dobrej sprawie i przeświadczenie';'że na pbdstawie naby­
tego doświadczenia mogę głos zabrać.

Przedewszystkiem z praktyfójmych względów powinna siedziba 
Zarządu Okręgowego zawiadomić Koło, w któfbm się ma odbyć 
łustracya, o przyjeździe lustratora kilka dni naprzódjjwi [to tego 
powodu, że zdarzyćby się mogło, iż prezes Koła albo inny członek 
Wydziału może by|fl właśnie w dniu lustracja zmuszonym do wy­
jazdu z miejsca swejgo stałego pobytu, a przez to narażonym byłby 
Związek Okręgowy na niepotrzebmy wydatek, i lustrator albo nie 
zebrałby żadnych pozytywnych wiadomości o Kole. albo też nie 
zupełnie dokładnie zostałby poinformowanym. Tego zńś' uniknie się 
przez wcześniejsze zawiadomienie^Zarządu Kolano mającej nastąpić 
lustracyi, bo w razie pjźtefeowjBm, czas* jeszcze zawiadomi Zarząd 
tego Koła. że łustracya w $wym  i'terminie' odbyć się nie może 
i wyznaczy porę dla Sfeiebie dogodną.1

Poizliadaniu ksiąg' kasowych, sprawdzeniu liczby 'Członków 
1 porównaniu rachunków z wykazem Zarządu Głównego, umieszczo­
nym w sprawozdaniu, można przejść; do następujących pytań, na 
które znajdzie srę1-cyJę^Giow!  ̂odpowiedź w księgach Koła.

1. Ozy Koło przesyła, stosownie do żądań statutu, należną
części' dochodów Głównemu Zarządowi najpóźniej 15/1 i ló  PU ?

2. C^y Koło wjTÓwnało zaległości za rok poprzedni?
3. CSy Dal- Narodowy 8' Maja został przesłany Zarządowi

Głównemu? jak  irys,oka kwota?
4. Czy Koło przyczyniłdiSfeię do pokrycia deficytu Zarządu 

Głównego, ewentualnie, w jaki sposób zamierza śitJ przyczynić?
t*'rŻ>\: Czy datki, przeznaczone dla Zarządu Głównego; wkładki 

założycieli, członków dożywotnich. przesyła Koło zakaz po ich ode­
brani u ?

6. Czy Koło w swej pracy nie natrafia ńa przeszkody, ewen­
tualnie z czyjej s tro n y ? ^

7 Czy Koło współdziała z Towarzystwem Kółek Rolniczych 
i o ile?

8. Czy i o ile ma Koło zamiar, przyczynić się do budowy 
„Domu ludowego11 w Krakowie?1

9. f f ik  robi Koło celem pozyskania nowychljfczłonków?
10. jĆży w Wydziale są stali referenci, kt&rzyby w  myśl Za­

rządu Głównego informowrali Wydział o artykułach i okólnikach 
Zarządu Głównego, zamieszczanych w „Miesięczniku11?

11. Czy Koło zajmuje się szkółkami początkowemi?
12. Pzjr Koło założyło jaką szkołę, ewentualnie, czy niema 

w pobliskich wsiach potrzeby założenia szkoły, szkółki początkowej, 
ochronki, kursu dla dorosłych analfabetów lub$ćzytelui?

13. Ile czytelń i t. p. założyło Koło i kiedy przeprowadzono 
w nich ostatnią lustracyę?

14. Jak  stoi sprawa puszek stałych w cukierniach, restaura- 
cycaoh i t. p. i czy kursor, obchodzący, te lokale, niecni iałby po- 
wodzenii?
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15. Gzi, Koło urządza odczyty, wykłady w sąsiednich wsiach, 
jeśli nie. dlaczego?

lii. Dlaczego nie przesłano Zarządowi Głównemu, względnie 
Związkowi Okręgowemu, sprawozdania?

17. Czy Kolo zajmuje się kwestyą emigrowania ludu i jak 
•się wobec niej? zachowujeftu

18. Jak i m ajątek posiada Kolo?
19. Czy Kolo nie zauważyło czego, coby stało na przeszko­

dzie do rozwoju Ton arzystwa, i jakąby radę podało, celem usu­
nięcia złego?

20. Jak i program działania ma Kolo na przyszłość?
Na podstawie zebranych dat przedstawia się praca Kól w ten 

mniej więcej sposób:
C z y t e l n i e  K ó l  T. S. L. Najlepiej rozwijają się czytelnie. 

Jesw to zasługą bibliotekarzy, czy bibliotekarek, które swój żmudny 
obowiązek spełniają bardzo suinieiinieł /  książek tych czytelń ko­
rzysta nie tylko młodzież szkolna, ale i starsi. Czytelnie te składają 
się: l j  z najnowszych dziel beletrystycznych, któifei są po prostu 
rozrywane, albo też 2) z dziełek 111 i D  stopnia, polecanych 
przez T. S. L.. oprócz ttjgó prenumerują niektóre; zarządy Kół 
dzienniki i czasopisma, które stanowią największą atrakeyę. Mówię 
naturalnie o czytelniach Kół, bo czytelń zakładanych przez Koła, 
nie lustrowałem. W  kilku Kolach pobiera się od wypożyczonego 
tomu opłatę w wysokości. 2 h„ a uzbieraną tym ^posobem  kwotę 
przeznacza się na oprawę zniszczonych, książek i na zakupno no­
wych. inne zaś wypożyczają, książki bezpłatnie. Czytelnie-'! T. S. .L. 
rozwijałyby się jeszcze lepiej;, gdyby nie ta  okoliczność, że w7 każ- 
dem mieśoie, ^dzie, .są Kola T. S. .L. jest zazwyczaj kilka czytelń. 
Z tego właściwie cieszyćby się należało, ale radość nasza zmniejszy 
się bardzo, jeśli się uwzględni pobudki ich zakładania. £hodzi 
bowiem często o odstręczanie czytelników7 od istniejącej już czytelni 
]est to więc konkuręiuoya sui generis, wskazującą# że in icjatyw a 
zakładania coraz to nowych czytelń ńie sjest bez zarzutu i spra­
wiająca. że żadna z istniejących •czytelń nie możę.'kię-rozwinąć na 
Wysoką skalę. Wprawulzie trafia ją  się w7ypadki, że czasami, gdy 
•la czede dw7u Jizytelń różny cli towarzystw7 stoją jednostki żyjąc et 
ze_sobą w zgodzie, łączą obiet czytelnie w7 jedną. Chwilowa) może 
takie połączenie przedstawiać pewne korzyści; zw7ażyw7szy atoli, że 
bidzie w7 tych towarzystwach się zmieniają, że między Kołem T. S. L. 
a tym drugim Wydziałem mogą nastać naprężoipeę-stosunki i że 
wówczas musi przyjść do rozdziału książek, który możp być powmdem 
niesnasek, sądzę, że celem uniknigeia możliwych nieporozumień 
lepiej jest, że Koła*zado\vohiią się swoją tylko czytelnią i pracować 
będą nad tern, żeby się rozwijała jak  najlepiej. Przy tej sposobności 
poruszę jeszcze.łjedną spł-awę. W niektórych miejscowmściąch istnieją 
czytelnie, założone, przez Tow7arzystwro Oświaty Ludowej, w7 których 
me zmieniano książek od dłuższego czasu. Zawiadowcy tych czy­
telń zw7racają się do Kół T .lSbL. z prośbą o dostarczenie nowych
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książek. W takich wypadkach należy być bardzo ostrożnym. Jeśli 
bowiem Koło dostarczy żądanych książek, narazi się na zarzut, że 
pragnie w yriigow a^.Czytelnj^ ^'Oświaty Ludowej jęśli zaś ich nie 
(la, wtedy ąjję twierdzi, że praca Koła to frazes. Najlepiej polecić 
tej osobie zwrócić się do Towarzystwa Oświaty1 Ludowej z żądaniem 
nowycdi książek; jeś lib y  to żądanie nie odniosło pożądanego skutku, 
„to dawne książki należy oddac;i- Towarzystwu Oświaty Ludowej, 
a wtedy dopiero będzie można wejść w kontakt z Tftfch L. Wreszcie 
podnieś^, mogę, że w ogólności założono dotąd bardzo mało czytelń 
po wsiach w okręgu sądeckim ;'są Koła, !które dotąd nie mogą,Asię. 
pochwalić ani jedną czytelnią wiejską;, wprawdzie .Junditszję tych 
Kół są nieraz bardzo szczupłe, ale można, ezycto  przez kwestę 
książek, czj też innym sposobem zaradzić złemu i bodaj jodnę 
czytelnię w roku założyć-

K u r s y d l a  d o r o s ł y c h  a n a l f a b e t o  w. I ta  część dzia­
łalność^ naszych Kół przedstawią? «ię bardzo dobrzS Zasługą to 
nauczycielek, które po największej części bezinteresownie udzielają 
nauki. Z wielką przyjemnością zaznaczam, że księża katecheci kur­
sami tymi się zajmują i również bezpłatnie! uczą. Wydziały Kół 
nie powinny jednak - zdaniem mófem — zgadzać się na bezpłatne 
udzielani^ nauki, zważywszy, żc to jest poniekąd wyzyskiwaniem 
nauczycielstwa, które i tak  nad siły pracuje. Praw ie wszędzie są 
to kursy mieszane, udziela •się.iriauki religK,. czytania, pisanin i ra ­
chunków Koła sprawiają- zazwyczaj z własnych funduszów potrzebne 
pć-zybory do pisania; posługiwano się dotąd Elementarzem, ale wobec 
t-ego, ż"e wyszedł obecnie wydany przez T. S. L. Zaleskiego: ...Ele­
mentarz dla sam ouków j postanawiają Wydziały t-ę książkę w miejsoee 
dawnego Elementarza wprowadzić. Kursów takich jes.t. jednak jak  na; 
częśt kraju, w której analfabetyzm kwitnie, bardzo mało. Wprawdzie 
w jednem Kole zapewniano mniej? że ludność umie Czytać i pisa-ć, 

jed n ak  ośmielam się w prawdziwość powyższego twierdzenia wątpić. 
DoŚĆ przeglądnąć broszurkę M. Danielaka: a3.765.702 analfabe­
tów 1', Kraków, 1894, wydaną nakładem T.-S. L., aby%ię przekonać 
o innej'praw dzie. Broszurka ta. wydana przed 10 l a t y — mimo to 
wątpię bardzo;) czy analfabetyzm w tym; czasie został wyrugowany 
zupełnie ftam ,'gdzie przed .10 la ty ’wynosił aż 61*1 »/„.

S z k ó ł k i  p o c z ą t k o w e ,  W łaściwiććna t-emat szkółek po­
czątkow ych nic pozytywnego powiedzieć nie mogę, bo niestety 
i r'Koło w Nowym Sączu, w którego obfębie jest 3$?gmin bez szkół, 
nie założyło ani jednej, chociażby ,śię znalazły fundusze na ten-oe-l. 
Ade ni-e|mez przyczyny i tę rzecz poruszam. Informowano mnie 
w kilku Kołach, że wszystkie gminyLnają szkoły; przekonałem się 
ńtoli, przeglądając sprawozdania KadyTszkolnej krajowej, że tak  
nie, jest; dowiedziałem się, że zwłaszcza w gminach o ludności mie­
szanej — a takich w naszem okEglu jest dość dużo — brak szkół 
wogóle.; należy więc baczyć, aby nas w zakładania szkól kto inny 
nie ubiegł;r:chłop odda dziecię do szkoły, bez względu na jej język 
wykładowy, a to może- spowodować wynarodowienie, na które my
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nie m&źemy patrzeć, obojętnie; dlatego też Koła powinny po wsiach
0 ludności mieszanej rozpocząć c-zemprędzej żywą akc-yę zakładania 
szkółek początkowych. -Ot-o powód, dla którego i na ten temat kilka 
•słów napisałem.

W  y k ł a d y, o dav-z y t  y. p o r a d a n k  i. Mniej korzystnić niż 
czytelnie i kursy dla analfabetów przedstawieją się wykłady i od­
czyty, urządzane przez Koła. W  kilku miej setach nie było dotąd 
żadnego odczytu z braku prelegentów. Powód ten jednak nie wy­
trzymuje- krytyki. Wszak odczyty na, wsi, to nie rozprawy naukowe, 
wygłaszane dla in teligencji, a więc wymagające dłuższego przygo-i 
towanialg odczyty te1̂ spełn ią  tern lbpiej swoje zadanie, im będą 
prostsze, natura ln ie jszej na tem at najzwyklejszych, zagadnień, j,eśli 
się powie o tem, co lud nasz najbardziej obchodzi. A na to - 
zdaje się — nie trze-lia długich studyów. Nie od rzeczy tyłoby, 
gdyby od czasu dofezasu podawano w ,.Miesietczniku'‘ krótkie szkice, 
bez pretensyi do wartości literackiej - ho rzeczy zbyt .obszernie 
opracowane, w7 których nagromadzono mnóstwo szc^Mg-.ółów, mogą 
się podobać publiczności inte.l.i$ęntnpj, ale chłopa znudzą. /  
świadczenia wiem. że historyczne .odczyty/ mniej go zajmują, niż 
zagadnienia z gospodarstwa, nauk przyrod niczych i ą, naw etjz  lite­
ratury. Najlepszą formą jest pogadanka, bo ta  jest najprzystępniej­
sza dla iśłuchacźa na w7sv a ma i tę dodatnią -stronni ż e  prelegen­
towi ułatw ia -zadanie. Zainteresowanie się tymi odczytami obudzi 
się najlepiej za pomocą obrazów świetlnych, skioptikonm próby 
iv tej mierze przez dwa Koła zrobione, udałyż.iję jak  najlepiej.

P r  z e - c l s t a w i e n  t a  a i n a t o r s k  i e, w i ec z  o r k i, o ląc h,b'dy 
n a r o d o w e .  I wr tym kierunku Koła-bardzo mało zdziałały.-M iej­
scami nawet nie próbowano urządzić ani jednego wieczorku z obae 
wy, że będzie fiasco. A szkoda; popularne przedstawienie, dane 
w N. Sączu za bezpłatnym wstępem, zgromadziło około 1000 wi­
dzów. Obchody uroczyste w dniu :-5. maja .mog^ się odbj wad nawet 
w Kołach, które nie rozporządzają dużymi tunduąząmi. P rzedsta­
wienia amatorski^, zwłaszcza -sztuk patiyotycznych, można przy 
dobrych cdięćiach urządzić i tam. gdzie nie ma sceny — a na, brak 
amatorów, którzyby chcieli wziąć czynny udział w przedstawieniu, 
użalać Sfeję z peuniąśhią nie będzie trzeba.

P rzy  tej --sposobności pomówię też o d o c li o d a c li K ó1. 
Prawię* wszędzie spotkałem się z ubolewaniem, że fundusze Kół 
są bardzo szczupłe! P raw dat>ale Wydział Koła powinien się po­
starać o to,-■’żeby były większe. 5O°/0 wkładek, jeśli się] uwzględni 
trudność w pozyskiwaniu nowych członków, jest rzeczywdście 
bardzo małym dochodem Koła. Ale nie brak źródeł-, dochodu, 
który .j może, być nawet bardzo pokaźnym. .Jeśli -:się urządzi 
przedstawienie, zaagituje dobrze, a wstęp pie wysoki da sposobność
1 niezamożnym pożyteoz-nie spędzić wieczór, to z pewmościa zyska 
się pewną kwotę. Tak samo festyn urządzony raz w7 rok, z bardzo 
urozmaiconym programem*', udać się m uśl A zresztą piszemy i na­
wołujemy ustawicznie „Przy grach i zakładach, przy Okładkach
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i zapisach pamiętajmy o Towarzystwie Szkoły Ludowej!“ a nie sta­
ramy się dewizy tej wprowadzić w życie. \V tej mierze powinien 
każdy Wydziałowy przyświecać dobrym przykładem i każdą nada­
jącą się do lego sposobność wyzyskać gruntownie. .Teśli Wydział 
składa się z 1 p': członków, a każdy z wydziałowych w ciągu roku 
zbierze przy jakiem pożegnaniu lub tym podobnej sposobności tylko 
jg! korony, to w ciągu roku uzyska się' .30 K, za które można 
w najgorszym razie przynajmniej jndną p y te ln ię  założyć. Wydział 
pizedewszystl iein powinien pamiętać o powyższej dewizie, powi­
nien wpływać na członków, żeby zbieranie choćby dwulialerzowych 
składek stało się. przj /.wyczajeniem, naturą członków, ti wtedy do­
chody Kół będą znacznie większe, niż teraz. A zresztą i marki 
narodowe i karty  z alegoryą.T . S. L., zapewniają pewien dochód 
Kołom; al,e, jeśli naw{et wydział nie zna ich, jak się o tern przeko­
nałem w jodneni Kol&i to naturalnie trudno żądać o d ' ęzłonków. 
a tem limigMofl nieczłonków, aliy kupując je zwiększali jiuidu- 
s£ę Koła.’

Nie należy się łudzić, że stan, jaki przedstaw dem w powyż­
szych wrażeniach i uwagach, iilegniJjiuż w najbliższej przyszłości 
szybkiej zmianie na lepsze. Dziś można jgo jeszcze usprawiedli­
wić. że to dopiero początek, a wszelki początek jest bardzo trudny. 
Co przyszłość przyniesie, trudno przewidzieć. ..Teśli atoli T. S. L. 
ma spełnić zadania,, jakie sobie przedsięwzięło, musiysię działalność; 
naszycli Kół ożywić, muszą praidewszystkiem wydziały dołożyć 
wszelkich starań, by postulaty Zarządu Głównego, a tem samem 
ede ,' zakreślone w statucie, nięć zastały m artwą literą, ale by je 
rzeczywiście zamieniano powok a stale w czyn. W tedy też sprawo­
zdania lustracyjne inną będą zawierały treść, a lustrują&y będą 
mieli wdzięczniejsze pole, niż piszący te słowa.

Nowy Sącz. w lipcu 1905. Stanisław Lbo/ihard.

Alkohol w życiu młodzieży szkolnej.
Jeżeli wciąż jeszcze.;otwartą i nierozstrzygniętą jest kwestya 

absolutnej w^rzeinię-źliwOści na punkcie używania napojów alko­
holowych przez ludzi dorosłych, jeżeli ogół społe •żeństwa nie myśli 
jeszcze tak prędko pogodzićłisią z nową t-eoryą, że nawet okoliczno­
ściowe, umiarkowane używanie alkoholu jest dla ustroju ludzkiego 
bardzo s/kodliwcni, a Stara teorya o zdrowotności umiarkowanego 
picia wciąż jeszcze n ie ‘‘jest zwyciężona — to - źle, ale tojdSjzcze 
nie jest zło, jedno z najgorszych.

Natomiast wydaje się dawmo zamknięta kwestya na lem at 
szkodiiwreMp wpływu alkoholu na organizm dziecinny, zwłaszcza 
dzieci w wieku szkolnym.
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Co do tych ostatnich, nie dość, że na twarzń-oh ich maluje się- 
wyraźnie fatalne piętno ich pochodzenia z rodżiców - alkoholików, 
nie dość. że umysły ich tak często przyćmione, ogłupione^gą tą  straszną 
spuścizną. Ponadto jeszcze dzieci piją już w wieku szkolnym i krew 
nadtrutą dorrnwają zabójczym jadem.

W centrach fabrycznych i na przedmieściach wielkich miast 
istnieje zatrważający procent dzieci, których rodzice są albo byli 
nałogowymi pijakami. Tam też napotkać można najczęściejy to 
obznajmii nie się dziecka z flaszką, przytępienie umysłu i marne 
zdrowiu fizycznąodzieci. Co się tyczy .dzieci, które używają napo­
jów alkoholowych. zauważono często zupełne upośledzenie chwi­
lowe. apatycznośe i ociężałość fizyczną i umysłową. Odkryć to 
łatwo, zwłaszcza na pierwszych godzinach nauki. Bótem stan ten 
nienaturalny przechodzi i ustępuje miejsca normalnemu, który jednak 
nigdy nie może. być-jstanem zdrowia.

-Tak wielkie kręgi wrśród młodzież}' szkolnej zatacza rozpa­
noszenie kię alkoholu, o tern pojęcie możB  ̂ dać tylko bezpośrednie 
zetknięcie się z tymi stosunkami lub 'sta tystyka. Na szczęście nie 
brak już tej ostatniej, a mianowicie:

V ydane w roku obecnym Sprawozdanie c. k. Rady Szkolnej 
Okręgowej miejskiej o stanie szkół ludowych król. y to ł. miasta 
Lwowa za rok szkolny 1903/4“ zawiera ustęp, tyczący się wymieć 
nionej w tytule kwelstyi. Używanie alkoholu przez młodzież szkolną 
jest faktem nader często spotykanym,^Sprawozdanie przyznaje po­
nadto, że zdarzały się- wypadki, iż młodzież szkolna uietylko 
w domu. ale i wr szkole-' z przynoszonych z sobą flaszeczek pokrze­
piała się- wódką. Badania, przedsięwzięte w tej mierze, dały wyniki 
powmżne. W celu badań podzielono młodzież na trzyć klasy pod 
względem przynależności do różnych warstw* społecznych: a) syno­
wie urzędników', kupców', przemysłowców' e|c„ b) rękodzielników 
drobnych, służby rządowmj ote., c) klasy robotniczej. W używaniu 
alkoholu uwzględniono prócz rubryki t)  „używa" i 2) „nie używa" 
trzecią rubrykę: 3) ^nadużyło przynajmniej r a z i

Badania przeprowadzone w' szkołach m®kich im. Kordeckiego 
i Mickiewicza pozwolili zebrać następujące, dane statystyczne: 
W  szkole im. Kordeckiego, wr dwóch oddziałach klasy pierwszej, 
liczących ogółem 107 uczniów. 26 mczniów używoi stale alkoliolm 
71 okolicznościowa. 10 nie używa wmale, a 13 nadużyło go.

W obydwu oddziałach klasy drugiej na 99 uczniów 3.4 używa 
■stale, 57 okolicznościowo, 11 nie używa wcale, a 29 nadużyło go. 
Podobnież w klasie trzeciej na 116 uczniów' było 61 używających 
•stale, 47 używających okolicznościowo, 8 nie pijących wcale, 
a wyjątkowo ani jeden uczeń w obydwu - oddziałach nie nadużył 
alkoholu. W klasie.,czwartej na 72 uczniów' 9 pijało stale, 61 oko­
licznościowo, 2 nie pijało wzale, a 9 nadużyło trunku. Klasy 
.I-c wydz. 'teg szkoły-przedstaw iają się jeszcze niepomyślniej, bo na 
85 uczniów wykazują 18 nadużywających trunku, 5 nieużywmjących, 
68 używających okolicznościowa!, a 12 używających stałe. Na 28
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uczniów klasy II wydz. 5 używa alkoholu stale, 23 okolicznościowo, 
5 nadużyło gp, natomiast zupełnie wstrzemięźliwego hrak w tej 
klasie. Ostatnia klasa trzecia wydz. liczyła uczniów 38, w tem 
stale pijących 8, okolicznościowo 28, niepijącycli 2. a nadużywa­
jących nie miała w swein g ro n ie .

Z przytoczonej statystyki zastrasza przedewszystkiem. że na 
545 uczniów tylko 38 nie używało alkoholu, natomiast aż 74 nad­
użyło go. Również poważną jest liczba pijących okolicznościowo, 
bo aż 355; stale pijących było ogółem 152.

W  szkole tej rjdśt 19°/„ uczniów klasy a. 44%  uczniów klasy 
b, a hi"%  uczniów klasy c. Z dalszych szczegółów statystyki przy­
toczonej wynika, że stale używanie alkoholu najbujniej kwitnie, 
w klasie społecznej, oznaczonej literą  a i &, w klasie c jest nie 
wiele, ale zawsze w używaniu okolieznośGiowem przoduje klasa c, 
nie wiele ustępuje .jej klas# a, zaś znaczną stosunkowo wstrzemię­
źliwością oznacza się k lasa b.

Podobne wyniki daje", statyst.ykar^żkoły im. Mickiewicza! Na 
35,3 uczniów nadużyło alkoholu 50, nie używa go 5,4̂  używa oko­
licznościowo 224, a stale 78. — Dla ścisłej charakterystyki tego 
przeglądu muszę dodać, że spotkane w szkole Kordeckiego nad 
użycie'alkoholu wśród uczniów klasy pierwszej, tyczyło sięffiyłko 
jednego oddziału i jednej klasy sp(de5®nejj&$6$& mogła więc być 
wypadkiem odosobnionym, Uwłaszcza, że statystyką, szkoły Mickicć; 
wicza' nie wykazuje';tv niższych klasach wkl u wypadków nadużycia 
alkoholu.

Jest' to niewątpliwie następstwem tego, żJ.ż uczniów tej szkoły 
41%  liczy siĘ- do klasy a, 43'% do klasy b, atylko 16%  do klasy  c.

Z tych danych dadzą się wysnu^&ogólne wnioski: W tak  zw. 
klasie intełigenoyi głęboko zakorzeniony jest jeszcze przesąd . 6 do­
datnich wpływach alkoholn na ustrój fizyczny dzieci. Bezwzględna 
wstrzemięźliwość snąć nie wielu liczy wyznawców, ale też i dozór 
nad dziećmi nie’ dopuszcza nadużyć. Z cyfr statystyki b i ja  w oozyi 
ze największem uznaniem cieszy się tak zw alkoholizm nieszkodliwy^- 
t. j. okolicznościowy. Nie jest to fak t odosobniony. I  w innych 
klasach społecznych spotykamy, niet-ylko wielki procent pijących 
okolicznościowo,tylko to „pijanie", z powodu niezbyt w ystarczają­
cego dozoru, łatwo musi przechodzić w nadużywali leli znaczy ćhpotem 
na kartach statystyki tak smutnie wielką liczbę’ nadużywających 
alkoholu dzieci

Podobnie zatrważające wyniki dały badania', -czynione i w in­
nych krajach. Zwłaszcza w Niemczech lekkomyślność pod tym 
względem doprowadziła do tego, że, jak  to stwierdzono w jednej 
ze szkółek elementarnych Drezna, w najniższej kłasię nie było ani 
jednego dziecka, któreby nie pijało piwa razem ze starszymi i to 
podczas wszystkich posiłków, a wiąG;-przynajmniej trzy razy dzien­
nie. Monachijczycy posuwają się nawet do .tego^iż niemowlętom 
do flaszki zamiast mleka nalew ają piwa! W  Lipsku w pewnej 
szkole miejskiej na 42 chłopców w wieku lat 7 do 8, czternasttPsię
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przyznało, że już w swojrm życiu bywało odurzonych. 24 pijało już 
nieraz- wódkę, ■ 17 codziennie wychylało po parę kutii tpiwaj a 15 
było takich co już w wieku przedszkolnym pijało i wódkę i piwo.

Alkohol wpływa niekorzystnie na sprawność umysłową dziedka. 
W kwestyi 'tej Dr. B a y e r, dyrektor szkoły w Wiedniu, zebrał 
bardzo pouczający i ciekawy materyał statystyczny na.* §01 uczniach 
(chłopcy i dziew częta^ wykazujący jasno, jak bardzo odbija się 
ńa postępach w nauce nawet tak  zw. „umiarkowane" używanie 
napój ów wyskokowych.

Otrzymało świadectwa: dobre: dostateczne: niedostateczne:
•Uczniowie, którzy nigdy napojów

wyskokowych nie. pijali . . . 41,8°/0 49,1 °/0 9°/o
Uczniowie, którzy pijali tylko oka­

zyjnie ............................................ 34 1 „ '52.6 z" ”Uczniowie, którzy dostawiali piwro
i t. p.“«Uraz dziennie . . . . 27.8 „ 58.4 ,. 13.7 ■$,

Uczniowie* którzy dpstawali piwrn
i t. p>.2trazy dziennie.. '•. 24,0 ,. b IJ  „ l% i „

Uczniowie, którzy dostawali piwo
i t. p. 3 razy dziennie . . . — M33,3 „ ■6jp6 „

.Podobne wyniki otrzymano lw n ie ż  w Holandyi wskutek 
przeprowadzenia ankiety.. Widoczue jest zatem, że im regularniej 
i częściej uczniowie dostają napoje 'wyskokowe, tein gorsze wyka­
zują postępy w nauce i odwrotnie.

Nie dosyć poprzefcsaęfną.stwierdzeniu faktów. C. k. Rada Szkolna 
okręgowa, wydała zarządzenie, by’ pouczać młodzież o szkodliwości 
alkoholu. Można tv działftnin tern wyjść z dwóch punktów wadzenia: 
etycznego i zdrowotnego. Pominąwszy moralną wyższość pierwszego, 
wyliczamy drugi, praktyczniejszydNajlepszy skutek tej akcyi anty- 
alkoholicznej osiągnie się przez okazywanie zdeg^enerowmnyph dzia­
łaniem alkoholu organówr ciała ludzkiego. D ę te g o  celu służyć mogą: 
W  e i c h s e 1 b a u m - H e n n i n g :  Schćidigung lebenswichtige Organe 
durch Alkoholgenuss, śjsłacl główny*; Iv. G. Th. Scheffer, Lelmnittel- 
handlung., Leipzm. Nustizstras^e 9. Cena 3'50 mrk„ naciągane na 
płótno 6 mrk Do tego' tekst prcti. „Dra A. W e i c h s e l b ' a u m a ,  
Bena 20 fen. Tablica wrydaną została staraniem i nakładem wiedeń­
skiego Towarzystwa do zwalczania alkoholizmu.

Doskonały ten śroctek poglądowy przedstawia na barwmych 
chromolitograiowmnych obrazach żołądek; . .w7ątrobę, senefei i nerkę 
ludzką zdrową i działaniem alkoholu zdegenerowaną, a w ięc żołądek 
w stanie chronicznego kataru, otłuszczenie wrątroby i serca, chro­
niczne zapalenie wrątroby i nerki etc. Wykład, poparty taką demon- 
stracyą, osięgni#rezulta ty  lepsze od wszelkiego moralizowania na 
tem at' pijaństwa, uderzy bowiem w najdrażliwszą strunę duszy 
ludzkiej: obawrą przed u tra tą  zdrowia; a.pośrednio życia. Doświad­
czenia*- czynione przez prelegentów ludowych wykazały, że ten punkt 
widzenia najbardziej trafia do przekonania masom, stojącym na
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niskim-Stopniu kultury. Ciekawe. J jak I punkt widzenia trafiłby do
przekonania masom ^inteligentnych11 rodzic-ów, zalewająoych swe;
dzieci prawie od niemowlęctwa mniejszymy lub większymi dozami
alkoholu stale lub „okolicznościowo11 ? _ ,

Mary a Ba/idrowska.

Nauka czytania i pisania w Anglii.
(Dokończenie.)

Gdy dzieci tak pojmą dokładnie, ja k  to można,- mowęjdmdać 
i l-ozkładać na dźwięki, gdy dużo takich dźw ięków poznają, prze­
chodzą clo następnego stopnia — poznania znaków. używanych do 
wyrażania dźwięków. Zapoznanie ich z literami jest poprzedzone 
lekcyą.o wartości znaków wogóle. . . .  :

„Jakbyś (powiedział o j c u d o  widzenia", nie używając głosu'?-11, 
jest odpowiedniem pytaniem na początek. Dzieci po kolei uświada- 
damiają sobie w artośp ,znanych sobi& znaków, używanych dla wy­
rażania myśli, np. potrząsanie i'ęką, kiwanie głową, machanie 
chustką i t. p. W  ton sposób uprzytonmi tją sobie na znanych 
przykładach potrzebę używania znaków- optycznych :dla wyrażania 
wrażeń innych, nie-optyeznyeh, których chcemy komuś ndziedićijs 
fak t im dobrze znany, że k re d a 1 „mów i-1, dopomoże im do znale­
zienia przypuszczalnego sposobu ,.zna«zenią“ mowy:

. Główną ta-udneść. te.go przejścia od mowy do",pisma stanowi 
utrzymanie w piśmie klasytikacyi, przyjętej dla dźwięków bez 
zniekształcania liter łacińskich znaczkami dyakrytycznymi, w- an- 
gielsKiem piśmie nie używanymi

' .Miss,Dale obrała w tym celu wrażenie w zrokow i — barwy,- 
dla odróżnienia znaków-, przedstawiających dźwięki trzocli głównych 
kajtegoryi : otw-arte '.(s,amogłoskr)/bl;a-Z. głośne i ciche zamknięte s p ó ł ­
głoski);, -Znaków istnieje,w reszcie osobna kategorya, — nit mająca 
odpowiednika-wśród dźw-ięków. mianowicie lite ry . nieme, niewy- 
maw-iane. Znalu w-ięc, pokazuje .Miss Dale dzieciom w czterech 
kolorach: samogłoski na czerwono, „braeiszkrj^głośne spółgłoski)-na 
czarno.,-, s io s trz y c z k i-1 na niebiesko,,.,znaki nieme — na żółto.

Nasuwającą się tu w-ątpliwośfi, czyi-dzieci, przyzwyczajone do 
tego’- ułatwienia, potrafią potem czytać, pismo .czarne. Miss Dale 
stanow-czo usuwa; różnica: pomiędzy pismem kołorow-om a jedno­
litemu ćpaniem, zachodzi również między.;widokiem przyrody .a jego 
.fotografią, z której temiiiemnioj dzieci zawrsz-ęf poznają okolicę-,, 
jeśli ją  znają; jest to portret malowany —  i fotografia, Od,.'pier­
wszej chwili -zresztą dzieci eą-j-przyzwy czaj one, -M pismo bieżące 
jest bezbarwne - tylko luźne znaki lub oddzielne wyrazy, spe- 
cyalnie-jiprezentnjące się klapię^’ są odświętnie-- ubrane: tekstu kolo­
rowego Miss Dale nie używa, tylko zwykły czarny; odrazn więc 
dzióoi widząc żę : pismo znaczące mowę, odróżnień barwnych nie po­
siada, że$6ą one tylko środluern pomocniczym, używanym do analizy.
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Poza barwą do klasyfikacji znaków, służy osobna tablica, 
mająca uosabiać: jamą ustną.. Tablięą, dostarczana przez wydawców 
elementarzy Miss Pale, jest to płaska'skrzynka, otwierana na ośćież 
i stawiana na stalnga-cli. Lewa jej połowa, przeznaczona dla spół­
głosek, jest podzielona pionowemi liniami na 4 części; pierwsza od 
lewej ręki ma przedstawiać wargową, przednią czę.ść jamy ustnej, 
następna — część środkową, trzecia część tylną — w której język 
się podnosi przy wymawianiu dźwięków spółgłoskowych gardło­
wych: k, q. '<?, ng. Ostatnia wreszcie przedziałka lewej połowy ta ­
blicy jest przeznaczona dla zuaków spółgłosek podwójnych, nie 
podpadających ściśle pod k la s y f ik a c j i  W szystkie przedziałki są 
zaopatrzone w odpowiednią liczbę haczyków, na których zawiesza 
się- litery, wydrukowane wyraźnie w kolorach odpowiadających 
drugiej zajadzie klasyfikacyjnej, na tektnrowyrh kartkach. Praw a 
pohnva taldioy jest przedzielona poziomą iSMWą} na dwie 'ćwiartki, 
lis tw a  służy za półeczkę do składania na niej z kartek wyrazówr; 
górna ćw iartka posiada haczyki, rozmieszczone na linii wklęsłej od 
góry dla umieszczenia krótkich samogłosek: a i u (otwmrte) na miej­
scu najniższem (ijęzyk pr2J ich wymawianiu opada zupełnie*) po 
obu stronach coraz wyżej, odpowiednio do położenia języka e, o, 
i (y) u (ściśnięte.: S). Polna ćw iartka przyjmie na dalsżym stopniu 
nauki samogłoski długie.

i  § 0 a
raariip czerwone n i f e s k i i  tyJB

T ablica klasyfikacyjna Miss Hale.
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Widzieliśmy, że dzieci poznają każdy oddzielny nowy dźwięk 
w związku z pewnym wyrazem, t. zw. typowym (^e^w ord). Te 
same wyrazy i nadal pozostają jako wskazówki pamięóaowe wy­
mowy poznawanych zn ak ó u ; dzięei z łatwością w bijają sobie 
w pamięć, gdzie spotykają a z’. ,,{a t li e r “, wymawiane jak  po 
polsku, a gdzie to jest a z „ b a b y " ,  wymawiane ' jak  długiej e; 
te  dwa różne a nazywają też dzieci nie nazwą litery, ale odpo­
wiednim. różnym dźw-i^ktąpi: jedno jest „a z f a t h e r “. drugiem 
j e s t ..,.e z b ^ b y “.

Owe typowe wyrazy stanowią zawsze nazwy r?eczy dobrze 
rozumianych i znanych, wielokrotnie używanych w i specjalnych 
opowiadaniach, wymyślanych przez dzieci, i zawsze rysowanych; 
są one więc zupełnie bezwzględną własno&eią pamięci^ dzieci wraz 
z dźwiękiem i znakiem, do których zespolenia służą.

Oczywiście, że •całą ich wartość zużytkowuje się tylko tam, 
gdzie stanowią one ważną pomoc w odróżnieniu wymowy ty cli 
samych znaków; zwykle p, w jeden i ten sam sposób zhwsze wyS 
mawiana;.! niejWynmga starannie przyswojonego wyrazu typowego.

Drugim środkiem mnemo-teclrnicznym, przybywającym obecnie, 
jest miejsce litery na tablicy; alfabet- ruchomy na kartkach posiada 
pod tym względem wartość nieocenioną. Gdy dziecko składa z kai> 
tek jak i wyraz,- bierze je z danych haczjdiów; na te same haczyki 
litery owe piffem wracają, i choć kształt ich jest ten slm. gdy 
inne dźwięki wyobrażają — do innego ^domu" wędrują; ten 
związek jest tym sposobem znakomicie uzmysłowiony i trwale 
zapisuje się w pamięci dzieci, nie męcząc ich, wcale, przystrajając 
całą tę naukę pamięciową w powaby Samodzielnej*',: pracy -  - czy 
zabawy.

Takie Są podstawy, na jakich opiera się dąjszy Ciąg nauki 
metodą Miss Dale, właściwa nauka-! czytania i pisania. Poznamy ją  
teraz dalej w jej naturalnym rozwoju.

Dzieci, znające już dokładnie dużą ilość dźwięków i umiejące 
fonetycznie analizować wyrazy,: zapoznają się z literami w tej sa­
mej kolei i przy użyciu tych samych wyrazów, co przy poznawaniu 
dźwięków. Po kolei dzieci uświadamiają sobie: dźwięk, który m ają 
znakiem w yrazi^  kolor ^ s u k i e n k i z n a k u ,  który mają poznać 
(objaśniono im uprzednio znaczenie koloru znaków w związku z kla- 
syfikacyą dźwięków) i właściwe „mieszkanie“ danego znaku na 
tablicy, której związek z klasyfikacyą dźwięków im przy pier­
wszej poznawanej literze objaśniono; pozostaje tylko konweneyo- 
nalny kształt znakitr który dzieci poznają jako niespodziankę^do 
zapam iętania; nauczycielka każe im „zasnąć na chwilę.? i potem 
pokazuje im kartkę z daną literą; jedno z dzieci umieszcza ją  na 
tablicy. 'Następuje teraz pisanie litery przez nauczycielkę na 
czarnej tablicy, przez dzieej równocześnie na ich tablicach, naj­
przód praw ą potem lewą ręką.

Miss Dale używa najprzód wyłącznie drukowanych liter naj­
prostszego łacińskiego kształtu; dzieci „drukują*1 swojemi kredkami.



MIESIĘCZNIK T. S. L. 3 3 1

D la wprawy wypisują najprzód z nauczycielką w powietrzu daną 
literę Całym ramieniem. .Płonne są starania „wytłomaczenia'" dzie­
ciom dlaczego dana litera tak  wygląda a nie inaczej; stw arza to 
tylko sztuczne, pozbawione istotnego sensu skojarzenia; dzieci nie­
raz same opowiadają sobie bajeczki o literach, które uosabiają, 
z pewnem uwzględnieniem właściwości ich kształtu, i te samorzutne 
skojarzenia są zupełnie w ystarczającą podporą mnemotechniczną. 
Natomiast niektóre wyjątkowe osobliwości ortografii dadzą sigjzna- 
komioie upamiętnić dzieciom przez odpowiednie skojarzenia; tak  np. 
c uchodzi za bardzo słabą ..siostrzyczkę", najczęściej opierającą się 
na starszej ^siostrze* k (ck): są.-'-to pomysły w ł a s n e  dzieci, zużyt­
kowane przez Miss Dale&v

Na tym stopniu dzieci dostają do rąk pierwszy elementarz, 
t .  zw ..kroki ku czytaniu1' foSteps to readinga). Tytuł ten pocho®. 
dzi stąd, że przy składaniu wyrazów dzieci staw iają krok na 
każdą sylabę: to najlepiej uzmysławia im naturalny podział dźwię­
ków na grupy sylabowe w mowie, nie rozczłonkowując jedno­
cześnie pisma. Jest to jedna z osobliwości metody Miss Dale. to 
„wykraczanie*! wyrazów, jeśli się tak  wolno wyrazić. Spółgłoski 
wymau ia się bez ruchu, samogłoski.;sylaby jednocześnie- z krokiem 
naprzód, nieme litery rysuje się w odpow iedniej chwili palcem 
w powietrzu.

Elementarz, od tego szczegółu noszący tytuł, liozy 16 -.stronic,- 
w tern 8 stron obrazków. Obrazki te trzymane mąą\ niestety w sta- 
dyum ..katalogowem",.zapewne ze względu na oszczędność miejsca; 
na jednej stronicy- jest kilka scen, osób i przedmiotów bez bezpo­
średniego z sobą związku w przestizeni; stanowią one natomiast 
materyał do powiastek o owej m Bdziiie" z którą dzieci dobrze §ię 
znają, a której charakterystyka dokładna dana jest w podręczniku 
dla nauczycieli. Dzieci ppzna ją’ najprzód luźno kilka spółgłosek 
i potem na każdej stronicy nową sam ogłoską z k tórą już s a m e  
z poznanych liter składają jednosylabowe wyrazy.

Dzieci postępują od mowy do pisma, (nie od danego wyrazu 
na piśmie do wymówienia, którogo nie mogą odgadnąć.).; najprzód 
mówią wyraz a potem same odkrywają sposób, w jaki się pisze. 
Dzieci same dają propozycyę co do sposobu złożenia z liter ru­
chomych nowych wyrazów, spotykanych w ustnem opowiadaniu; 
ale aby ustrzedz klasę od widoku błędu ortograficznego, propozy- 
cye te są robione na ucho nauczycielce i tylko w form al popraw­
nej publicznie wykonywane.

Szereg tych w y r a z ó w  (nie sylab teoretycznych, nie posia­
dających samoistnego znaczenia!) znają one oddawna i spotykają 

pj. we> własnych opowiadaniach o znajomej ^rodzinie5'. do których 
zużytkowują pod kierunkiem nauczycielki -szczegóły tablicy obraz­
kowej: wyrazy te najprzód składają same na tablicy klasyfikacyj­
nej. „drukują" obiema rękami — i wresz&ie odnajdują na stronicy 
elementarza. Przyt.em nawet. t|*  luźno*wyrazy, zaczerpnięte z opo­
wiadań. nauczycielka zawsze drukuje na tablicy białą kredą (za­
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stępującą (Barny kolor na papięrze) i każe ,je> komuś z klasy 
,.ubierać^ w kolorowe sukienki; to utwierdza dzieci w odróżnianiu 
kształtu stałego litery od koloru, jako cechy pomocniczej, chwilowej.

Elementarz ten pierwszy służy tylko, jako przyrząd pomocni­
czy do właściwej nauki znaków i składania, odbywającej się 
w oćzach całej klasy na większą skalą i samodzielną, twórczą 
pracą samych dzieci.

."Grupy wyrazów jedno&ylabowycli, tworzących różne kombi- 
naeye niew ielu liter, są numerowane, i dzieci uczą sią na wyrywki 
odgadywać i poznawmć różne wyrazy, określająca je numerem 
grupy i numerein bieżącym wyrazu. Zasada ta jest utrzymana 
i wr dalszych-ł elementarzach tej metody, gdzie znów wiersze *SSj. 
nnme,row'ane:-’’ehodzi o to, by izapobiedz czytaniu na pamięć, bez 
właściwego poznawania oddzielnych wryrazówr i by wrp:rawić dzieci 
#  szybkie odczytywanie różnych wyrazów, których szukają.

Wielkie litery są używane w miarą potrzeby i zaraz od po­
czątku dz"‘'ei poznające! i wrarnnki ich zastosowania. Już w pier­
wszym elementarzu dzjBu natrafiają na jednosylabowe imiona nie­
których członkowi icui rodziny, które zaczynają od wielkiej litery. 
Na ostatniej stronicy sp o tykają . pierwsze kilka zdań, złożonych 
A jednosylabowych wyrazów; oddzielone są kropkam i,H tąd znowu 
użycie wielkich liter. Aby jasno uprzytomnić dzieciom związek 
między małenu i wielkiemi literami każda kartka  ruchomego alfa­
betu ma z jednej strony wydrukowaną małą, z drngiej - tę samą 
wielką literę. To usuwm tak  pospolite u nas wśród dzieci, błędne 
wyobrażenie, że istnieją dwa różne'- alfabety -  mały i wielki: są 
to znaki to samo wyrażające, inaczej rysowane.

W  pierwszym elementarzu, na 8-iu stronicach druku, dzieci 
poznają 7 krótkich samogłosek, • 29 pojedyucżytdi i złożonych spół­
głosek, 224 złożonych z nich w irażów  jednosylabowych i jeden 
wyraz, nie-należący do tej seryi, jako wyjątek (niezbędne dla zło­
żenia najprostszego zdania angielskiego the).

Ja k  ten, tak i następne.' elementarze odznaczają się tem, źe 
są t^Bko dla dzieci, bez dopisków i odsyłaczy, przeznaczonych dla 
nauczyciela, które intrygują dzieci i pi^eszkadzają im w nauce; 
ta  ostrożność natomiast daje&lziecjom bardzo cenne poczucie po­
siadania książki całkowici®zrozumiałej., k tórą mogą p r z e c z y t a ć .  
Dodajmy do t rfaB że w^szystkiag następne e lem en tarzestanow ią 
pewną całośj? logiczną, dając opowieść przygód jednej i tej Samej 
rodziny, że dzieci w całym ciągu nauki njel spotykają 'ani jednej 
sylaby nie mającej*znaczenia, że nawot. te jedynej kilka luźnych 
zdań, spotkanych na końcu pierwszego elementarza,'stanowi wyjątek 
ze znanej z ustnego opowiadania! całości, — a pojmiemy, jak zna­
komicie udało się ńliss dńr l h- usunąć tę tak  powszechną ,-o'e.óhę 
elementarzy —  bezmyślność i nudność.

Dalsze elementarze^'-oparte są na materyale, danym przez 
pierwszy, — na wyrazach dobrze znanych, wielokrotnie drukowa­
nych i mówionych przy kroczeniu, powtarzanych chórem, składa-
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nych z kartek i z dzieci uosabiających znaki. Każda stronica ich 
przynosi z sobą nowe w yraz*  wypisane u góry w kolorach, i użyte 
potem w tekście czarnym, jednolitym, złożonym z krótkich, ale 
zupełnie naturalnych zdań. składających się na zwięzłe powiastki
0 owej rodzinie.’ znajomej.- Inb wyjątki z opowiadań ustnych o icli 
przygodach, (wskazanych w książ' e dł-a nauczycieli), w związku 
z napotykanemi obrazkami Przez następne trzy elem entarni (first 
primer, second ■primer i ihfant reader) tekst je ś i złożony przewa­
żni’ z wyrazów jednosylahowych; przyt-em Miss Dale używa z bar­
dzo nielicznemi wyjątkami tylko siedmiu Slimogłosek -(krótkich), 
co stanowi niepospolitą trudność^- bo pomimo to zdania-'i całe okresy 

•są zupełnie naturalne, nie naciągane.
Ta sama metoda kolejnego wprowadzania nowych dźwięków

1 znaków (przedewszysrkiem długich ■ samogłosek), przj* nżfciu 
właściwych wyi'azów typowych, jesW utrzymana i w piątym elemen­
tarzu. wydanym już w postaci kslążfeczki do czytania o 93 stro( 
nic-adi; tak  samo starannie wyrazy typowfe’, śą W realizow ani % jak  
poprzednio. tablica powoli zapełnia się; iliewydany jeslzcże1 elemen­
tarz szósty, nad którym .Miss Dale obecnie p r a c u j a  ‘zamiast 
którego dotąd używała zwykłych książek do czytania dla dzieci, 
wyczerpie w ten sam sposób resztę osobliwości i wyjątków an­
gielskiej pisowni.

Wsżecl/io. gdzie- siĄ to da zastosować, MissMlah* osobliwości 
pisowni objaśnia historyą jężyka i -geograficznemu wpływami. 
rl|S objaśnienia ogromnie dzieciom się podobają i ułatw iają im 
znakomicie zapamiętanie wyjątków, niemych liter r jt .  p. Te natu­
ralne skojarzenia są daleko lepszą pomocą mnemotechniczną niż 
sztuczne, zupełnie obce dzieciom i nie żyjące dla nich pomysły 
wierszowanych gramatyk. Natomiast dla lepszej oryentacyi w tru ­
dnej pisowni angielskiej wyrazy,’ poznawane są grupow ane1 przez 
same dzieci według’ poszczególnych cech .N azy w a rs,ię to, że jeden 
wyraz typowy sprasza swych przyjaciół na herbatę; dzieci same 
gości proponują, pilnie lihcząc, by byli dobrani! Na końcu piątego 
elementarza (pierwszej książki do czytania)" mamy już spis’ tysiąca 
kilkuset wyrazów w takich grupach* („tow arzystw ach-1 — teaparties).

/ ‘J a k  tylko dzieci dostatecznie- się wprawią w drukowanie) 
liter, Miss Dale zapoznaje je z pismem zwykłem, wprowadzając1 je 
na zm ianę’z drukiem. W artość "jego i powstanie objaśnia potrzebą 
wygodnego i szybkiego pisania bez odrywania pióra ocl papieru: 
„litery w tym celu podają sobieDjęce" i zaokrąglają swoje kształty, 
przyczem piszący opuszcza kreski, któfe wypadną wewnątrz litery. 
Po tem objaśnieniu dzioci t\iele liter same wynajdują, zmieniając 
celowo według powyższych wskazówek litery drukowane; kształty  in ­
nych łatwo w tym związku pochwycą.

Tymczasem dzieci rosną, zbliżają się do siódmego roku życia, 
kiedy przychodzą ze szkoły przygotowawczej do szkoły normalnej, 
I  zajęcia ich pouoli uległy zmianie. Czytają juz biegle i piszą 
z łatwKjBą, myśli swe gładko wypowiedzieć ustnie czy piśmiennie

Miesięcznik T. S. L. 2 2
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potrafią; nie zaniedbały rysunku. ani ću iażftft oddechowych. ani 
gimnastyki, ani nanki o rzeczach. Przedmiot jej się posunął: poznają 
początki arytmetyki, geografii, Justtjpyi. Jnż daleko więcej pomagają 
nauczycicdce przy lek c ji; niet.ylkerj„pomocnica nauczycielki" rckru- 
tnje się 'zóklaśy, ale nieraz prawdziwą nauczycielkę, zastępuje który 
z chłopców luli która z dziewczynek'-(po angielsku na sżeząście 
..nauczyoM '1 i „nauczycielka11 stanowią ten sam wyraz bez różnicy)^ 
Czasem całą lekcy&'dzieci przeprowadzą|mame, nauczycądlka z boku 
przysłuchuje się tylko czujnie ich pracy: już Same nmi&ią się uczyć-, 
i postępować: Dzieci w klasie całej z ogromną starannością baczą na wy­
raz czytania, nfi wszystkie szczegóły odpowiedzi swych kolegów i sami 
z koloiirpoprawiają ich, aż wszystkich Obecnych odpowiedz zadowolili 

(Nieraz słyszałem zarzut, robiony metodzw Miss D ąt|s  za długo 
trw a! dzieci od lar. d do 7-miu przechodzą jej elementarze — tak 
długa, czytać i pisać się uc% : W tej krytyce tkw i błąd zasadniczy; 
przez t‘e trzy M a  dzieci u ą -u c isy k y  s i ę  m y ś j l e ć  i m y ś l  s w ą  
z r o z u m i a l e  i j a«bi o w i r a ż  a ć; drobnym szczegółem pomocs 
niczym je p  tu nauka czytania i pisania; te lata położyły fundament 
pod przyszłych ludzi i obywateli *).

IV.

Metoda Sonnenscheina i różne czytanki.

Profesor Adolf Sonnensćhein. Niemiec z Moraw, od wielu lat 
już osiadły w Anglii, przed ćwierć udekiem przeszło zajął si<^ jak 
twierdzi, rozklasyfikowaniem zjawisk języka apgielskiego; uważa
011. że w klasyfikaeyi swojej nie pominął żadnej osobliwości, 
wszystkie uszeregował i ugrupował, i na tej klasyfikaeyi -O parł 
szereg S-miu elementarzy, z którego, jak  głosi tytuł, w 12 miesiąca 
nauczy sią-: dziecko czytać.

W podręczniku dla nauczyoitdi Sonnonsclioin potępia t. zw. 
'System „spojrzyj i wymów", w którym dziecko jest uczone, że dany 
wyraz drukowany mówi sraj tek  i tak  — i przez powtarzanie głośni 
kojalizy w pamięci wrażenie wzrokowe z pojęciem, które przed-

*) Tym, którzy by się bliżej tą  metodą zainteresowali, chętnie służę 
dalszemi objaśnieniami lub poleceniem do Miss !ljale; (adres mój: Drozdowo pod 
ŁomżąA.Króiestwo Polskie). Wskazówek i informaoyi też cliętnló udzieli wy­
dawca dziel i przyrządów Miss Dale — Mesrs. Philip ■»ś*, Tacey, Ltd. E ast 
H arding Street, London, E. C. Poniżej podaję dane bibliograficzne:

1) On the teaching of Engiish reading. 2-nd Ed. By Nellie Dale, B.eing a Hand- 
book on the method w ith a running commentary on the primers. Price 2s. 6d.

2) Further notes on the teaching of English reading. W ith  a running 
‘GÓmmentary on the Dale Readers. Book I. Price 3s:

S) The „W alter Orane11 Readers, written by Nellie Dale and iliustrated  
bv W alter Orane. Steps to reading — 4d., The first primer — 5d., Second 
primer — 6d., Infant reader — 7d.

4) The Dale Readers — Being a continuation of the series of primers 
w ritten  by Nellie Dale. Book I., Price ls .

Inne w przygotowaniu.
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stawia. Pomimo to pierwsze 10 lekeyi swych elementarzy każe 
dzieci wy uczyć według tego całkowicie bezmyślnego system u.hjako 
zadanie swycli elementyrzy Sonn.enschein podaje — .przedstawienie • 
uczącemu me. w  .systematyi znej i stopniowanej kolei wszystkich 
zjaw isk angielskiego czytania i ortografii".

Zaczyna więc od podania w pewnej kolei dowolnej wszystkich 
jedno i dwuliterowych wyrazów (uważając przytem podwójne 
litery ,;il" i t. p. — zayjedną). Z tych wyrazów złożone krótkie 
zdania w trąca gdzieniegdzie; nie mają one żadnego związku miedzy 
sobą i pod względem sensu przypominają 'całkowicie słynne f.roz 
mówki Ollendorfa1'. £).to próbki: ,31'ój kot ugryzł szczura, kiedy 
ton siedział na macie. Szczur ma dreszt ze. Nie. kot ma dreszcze. 
Czy mam usiąść na macie? Nie. mądź na wołu i jedź".

AlbO: ..Kto zabił lisa? Ona zabiła lisa. \ rio siedź na tej 
macie. Ona strzelała do szczura i trafiła go; nie. ani trochę".

Nio można się dziwić, że nauczyciel nie ma pomocy w szeze- 
gólnom zaintcfre-Sowanin się dzieci.

Osobliwością metody Sonnenscheina. jest powtarzająca się po 
każdej grupie lekeyi t. zw. ..musztra", czyli powtórzenie kilku­
dziesięciu poznanych wyrazów7, wśród których zawsze jest parę 
f. zw7. ..wyjątków"', t e  j. wyrazów7, nie należących wymow7ą do danej 
grupy. A yrazy do musztry są uszeregowanie w bardzo mało i tylko 
powierzciiowniie systematycznym porządku i rzędy ich m ają być 
odczytywane „wprzód i v stocz" i we wszelki cii kierunkach, az 
wszystkie zostaną dobrze zapamiętane przez dzieci.

Lekeye są uszeregowane w dość systematycznej kolei grup 
osobliwości językowych, -na jp rzód  pewna ilość spółgłosek i krótkie 
samogłoski, poten&ireszta spółgłosek, wreszcie długie samogłoski; 
przytem dość częste są przerwy w kolei dla wprowadzania błędnie 
tak  nazwanych ..wyjątków7", wyiazów inaczej wymawianych (innej 
grupką, potrzebnych dla klecenia nowy cli zdań.

Zdania przez pienwszych kilka olementafzy są luźne, zaledwie 
gdzieniegdzie po kilką z sohąipzw iązanśi Nawek-w siódmej ksią­
żeczce jest wielo jeszcze luźnych zdań miedzy opowiadaniami; i do- 
końca. ow7e,i siódmej książeczki • ciągną się bezmyślne szeregi wyra­
zów (..zjawisk języka1'!) do musztry, czyli nauczenia się na pamięć, 
ich wymowy.

Już na początku czwartego zeszyJu znajdujemy cały alfabet, 
na długo przed wyczerpaniem wszystkich osobliwości językaj.

Obrazków jest niewiele i odnoszą się nierąz do jednego jakiegoś 
luźnego zdania; są dość starannie wykonane na czarno i biało".

Cała skrupulatna * systematyczność klasyfikacji wszystkich 
wyrazów języka, opartej na dość zewnętrznych cechach ortogra­
ficznych, małą jest pomocą dla dzieci, bo, na dobrą sprawą,4<?ała 
ich nauka jest oparta wyłącznie na bezmyślnem kuciu na pamięć 
,.w7przód i wste'cż“ (!!) szeregów wyrazów że te szeregi zaw ierają 
w7 grupach najstaranniej dobrane wyrazy podobne nie usunie 
szkodliwości Tego faktu.

22*
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Ważnym też błędem element,irzy SonnenScheina jest to. że 
zawierają odsyłacze do książki dla nauezyeieli. pozatem tytuły 
i uwagi, nie przeznaczone dla dziąta.

Typem innych istniejących wydawnictw selementarzowych 
może być;,,serya t. zw. czytanok Palnierstona I T h c  P a l m c r s t b n  
R e a d y t r s )  wydana pr£ez Blackie & Son Ltd Najrozmaitsze takie 

■serysftsą ułożone w- bardzo mało systematycznym porządku. & Czjf 
tanki Palnierstona rozpoczrnają się od szeregu zakończeń wyrazów,, 
po którym następuję szereg wyrazów o zakończeniacb już pozna­
nych. Naturalnie, że tylko systemem ..spójrz i wymów" mogą się 
dzietne na toni nauczy?; c&yt&ć.

Następują, urywane zdania bez związku, bardzo dobrze’ ilu­
strowanie/ ale związek zdań z ilustracyami dosyó naciągany i wcale 
nie oczywisty.

Pozatem na każdej stronnicy spotykamy jeden lub dwa wy - 
razy jeenosylabowe nowe. bez żadnego związku z systemem pozna- 
n& h „zakończeń". Trości dopełnia duży szereg sylabie nieraz Pśz 
żadnego znaczenia; opuszczono z możliwych kombinapyi poznawm- 
nycn spółgłosek i samogłosek tylko niewymawialna, i w' ten spo­
sób dzieci uczą się po kolei złożonych dźwięków' Sylabowych zu­
pełnie bezmyślnie przez powtarzanie za nauczycielem;: sylaby są 
uszeregowane według -stopniali ti ndnośei. Na końcu dalszych ksią- 
żeczek^rte] seryi są spisy kilkuset wyrazów', rozklasyfikowanych we­
dług dżw ięku.

■.ci,Spotykamy też tu i owdzie zadania do pisania i kompozycyi. 
polegające spoczątkn na przenisywmn.u, potem na uzupełnianiu 
pozaczynanych i niedokończonych zdań. WTośzcie na odpowiedziach 
na pytania, oparte na treści czytanej bajki.

Inne wydawnictwa na>vet wr dalszych czytankach mają przed 
każdą bajką kilka łub kilkanaście wyrazową których wymowy 
i pisowni musząc się dziec, nauczyć bezmyślnie’ na pamifeó; tekst 
zawiera poza niemi tylko wyrazy zupełnie proste, których się dzieci 
nauczyły uprzednio na elementarzu.

V.

Zastosowanie metod w szkołach.

W bardzo wielu szkołach publicznych początkowych W Anglii 
używają jednej z dwm powyżej opisanych metod: Miss Dale albo 
SonnenScheina P rzy  zwiedzaniu jednak szkół uderza fakt. że 
nigdzie ani jednej ani drugiej nie stosują. wr postaci Czystej; — 
W  praktyce każda szkoła wyrabia sobie własną metodę, zależną 
od indywidualnych zapatrywań i zdolności przełożonej. Znieważyłem 
wszędzie dziwnie bezmyślną mieszaninę, różnych pomysłów' Miss- 
Dale, szczególniej, „gdy. mają dopełnić oficjalnie w danej szkoło 
używaną metodę Sonnensclieina. Praw ie -wszędzie przyjęło Się dni-
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kowanie liter przez dzieci na tablicypprzed klasą; gdzieniegdzie 
używają nawet różnokolorowej kredy, ale chyba tylko dla zaba­
wienia dzieci pstrokacizną tablicy, bo bez żadnego związku z kla­
sy likacyą znaków ani dźwięków

Analiza dźwięków wedłng zasad Miss Dale bardzo pier­
wotnie wykonana, poprzedza zazwyczaj użycie elementarzy. vSon- 
nenscbeina. Elementarze te wuigóle w praktyce wymagaj#? masy 
ustnych metodycznych dopełnień gp§bi strony nauczycielki.

Dziwną kolej przechodzi w zastosowaniu szerszeni metoda 
Miss Dale. Widziałem szkoły, gdzie z entuzjazmem stara ją  sio 
Stosować tft metody i w staranności tak przesadzają, żo już z dzieln i 
trz\ lctniemi rozpoczynają naukę znaków! Są nauczycłelki. które, 
wypróbować, szy przez pewien cząś metodę Miss Dale, poizucają ;ją 
dla jakiejkolwiek innej. - bo nie są w stanie podołać: niszcz# 
Sobie głos i mę-ęzą się po paru tygodniach doszczętnie, ijjawet wy- 
chowamce speoyalnego seminaryum nauczycielskiego, • gdzie tej 
metody uczą. nieraz wr zastosowaniu praktyczuem opuszczają ją, 
dla tych samych powmdów.

Przyczynę, tego Stanu rzeczy widzę w dwu okolicznościach’;’ 
w braku nauczycielek z .istotnem pmvołaniem i w' zbytniej hczłiie 
uczni 'jednej klasy w szkołach publicznych. Metoda Miss Dale 
wymaga całkowitego oddania s'ię dzieciom ze strony nauczycielki 
i indywidualnego urabiania każdego dziecka. Spełnienie tych wy­
magań jest możliwe tylko przy daleko staranniejszem. niż dotych­
czasowe przygotowywaniu nauczycielek i przy ograniczeniu liczby 
uczniów v klasie do ulw udziestn. 'Po wymagałoby znacznego- podnie­
sienia poziomu semiraryów nauczycielskich i zwiększenia w czwór­
nasób personalu nauczycielskiego — a zatem — olbrzymich środków 
llieniężnycb

Tak doskonała mot-oda, jaką jest metoda Miss Dale. może 
być stosowana tylko w równie doskonałych warunkach, a zatem 
przez odpowiednie nauczycielki i w odpowiednich szkołach. W  takich 
szkołach, jakie posiada obecnie Anglia, choć są one o niebo wyższe 
od w ieli kontynentalnych, nauczycielki o zbyt niskim poziomie 
m arnują metodę, dyskredytując ją. gdy wiaściwie fakt te.11 dyskrecji 
datować powinien tylko system obecny: jest on tak nieracjonalny,'1 
że dobra metoda nie, da się w nim woale zastosować. Nie może 
być chyba dwóch zdań. że należy system podnieśli a nie metodo. 

•<tibniży?fe w praktyce dzieje się jednak zazwyczaj odwrotnie.
Bardzo ciekawmm i snmtnem zarazem jest. jak fakt ten 

oddziaływa na rozwuij nauczycielek: podczas gdy podręczniki dla 
nauczycieb wydane przez Dale z objaśnieniami jej metody,
Są ogromnie poszukiwane i czytane, .książeczka dla nauczycieli 
należąca do zbioru Sonnenscheina zazwyczaj nie wygląda z szuflady 
lub z kąta biblioteki szkolnej: odsy.łac-ze w elementarzach pozostają 
martwe. Podręczniki Miss Dale przyczyniają się bardzo do facho­
wego \ ykształoenia ich czytelników, porzucenie więc metody Miss 
Dale pozbawia nauczycielki i tej pomocy.
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W  porównawczej ocenie metod Sonnouscheina i Miss Dale 
nie możemy kierować się-*’względem na czas w jakim dzieci uczą 
# 6  czytać według każdej*'/ nieb, jak  to już obszernie objaśniałem 
Wffll wstąpię. Nawet na szyldach i na gazetach uczą Ślą ludzie cza­
sem czytać bardzo szybko. Sprawdzałem umiejętność czytaniu nie­
znanego tekstu klasy, uczonej według metody SonnenscheinS, przez 
dwa lata, i próba wypadła bardzo zadowalniająoo. To jednak nie 
stanowi o doskonałości metody. Bezmyślność jej dla 'uczniów potępić 
ją  każe stanowczo, s

Sądzą, że głównym praktycznym wnioskiem z poznania metod 
do nauki Itęzytania i pisania używanych w Anglii, musi być. że 
należy szkoły i przygotowanie nauczycieli tak  zorganizować, aby 
było możliv:em stosowanie metody, opartej na zasadach, tak  znako­
micie ucieleśnionych przez Miss Dale.

Polska nie posiada doskonałego elementarza. Elementarz 
Promyka, najlepszy z istniejących, dąży do nauki bez- nauczyciela, 
w szkole ma słabe zastosow-anie. a przytem pozostawia z punktu 
widzenia pedagogiki elementarnej wiele do życzenia. Nawet, gdy­
byśmy usunęli zeń te braki, które pochodzą z jego tauiosiji, nie 
byłby bez zarzutu.

Pan Stefan Zaleski w nakładzie Towmrżystwa jrSzkoły, Lu­
dowej wydał „Elementarz dla samoidcó\v'‘pjfoparty na zasadach 
'.Proinykflj. ale daleko ̂ staranniej od swego pierwowzoru wykonany, 
przytem kosztowniejszy. Elem entarz ten jednak pod względem pe­
dagogicznym także uiez-jesi bez zarzutów"; autor przez 47 stronnic 
nuży uóznia..! siekaniną; a już (na str. 45—47) pomysł klasy i i 
kacyi z d a ń ,  to- jest wyrażeń m y ś l i ,  według togo, od jakiej 
litery ich pierwszy wyraz się zaczyna, jest w zupełności chybiony. 
Dla tego jedną z najpilniejszych potrzeb naszego wykształcenia 
elementarnego jes$ wydanie dobrego elementarza w z w i ą z k u  
z g r  n u t o  wr n y m p o d i ' ą c z n i k i e in d l a  n a u c z y c i e l i ,  opie­
kunów i kierowników najważniejszego okresu życia naszej mło­
dzieży. Należy zuż} tkowmć znakomite pomysły językowo i metodo­
logiczne Promyka,^ ale całoSc'należy oprzeć na nowrożytne;j peda­
gogice, a w szczególności należy zużytkować znakomitą zasadą 
metodologiczną metody Miss Dale Dla polskiego języka klasyfikatya 
raAyonalna będzie daleko łatw iejszą i znakomite zasady klasyfika­

c y jn e  .fonetyczne i optyczne, użyte przez Miss Dale. dadzą wspa­
niały a bardzo prosty system

Sądzę, że nikt nie jest tak  bezpośrednio powołany do doko­
nania* tegó ważnego dzieła, jak Rada' Szkolna Krajowa. Wzorem 
Komisyi Edukacyjnej powinna ona wskrzesić ruch twórczy w pe­
dagog! cM polskiej. Komisya. powołana z pomiędzy najwybitniejszych 
fachowców". w której skład weszliby autorowie najlepszych elemen­
tarzy, istniejących w e wszystkich ziemiach polskich, oraz przedsta­
wiciele organizacyi pedagogicznych _ polskich, byłaby właściwym 
ciałem do rozpoczęcia takiej pracy. Środków' materyalnych. potrze-
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birfcli dla iirzedśięwzięć podobnych, winna dostarczyć Eada Szkolna.
Śgjdyż owoce prac takiej Kom isji bezpośrednio wpłynąć, m u są^ im
.'stan szkolnictwa powierzonego jej kraju.

Najlepsza jednak metoda nie wystarczy, jak tego przykład
samej Anglii dowodzi, bez odpowiednieg'0 podniesienia ..poziomu
przygotowania nauczycieli i orgauizacyi 'szkolnictwa, a przede-
wszystkiem udoskonalenia seminnryów nauczyoielskicłi i zmniejszenia
liczby uczniów w oddzielnych klasach: byłyby to też najbliższe
zadania do podjęcia. r . . . _ , , , .Dr. Kazimierz Liitos-ławski.

Kronika.
Dlaczego wśród Żydów niema analfabetów? Z astanaw ia jąc  się 

nad przyczynam i w prost p rzerażającego  ubóstw a nądzego w K rólestw ie 
Polskietn pod w zględom  szko ln ictw a i sposobami zw alczan ia  w z ra s ta ją ­
cego analfabetyzm u, pan  G a b r y e l  G o d l e w s k i  w .2 0 6  lirze  „G azety  
P o lsk ie j '1 w zyw a społeczeństw o polskie do zjednoczen ia  śił m ateryal- 
nyeh w tym kiepnnku. .Ilju w zory ku  popraw ie  stosunków  n ie  p o trze ­
bujem y udaw ać Się za g ran icę '1. pisze p. G., —  „m am y bowiem tuż  obok 
siebiK godny do naśladow ania, w zór o rgau izacy i szkolnej w narodzie  ży ­
dowskim. [T nich niem a analfabetów !" J e ś li  s.ę przypatrzeć-.''cyfrom  
i ogólnem u stanow i szkoln ietw a początkow ego u nas i porów nać nasze 
w aru n k i co do liczby dzieci w  w ieku szkolnym  z ilością szkół i liczbą 
dzieci u żydów, to dowiemy s:nę% że przew aga n a  korzyść "szkolnictw a 
żydow skiego r je s t ogrom na. A u to r zeb ra ł dokładne s ta ty s ty czn e  danś* co 
do ,je d n e j ty lko  gubern ii k ieleckiej, g d z ie -n a  1 7 5 .0 7 5  dzieci chrzęści: 
jańsk ieh  uczęszcza do sżkoły 2 3 '1 65 dzieci, tj. 1 3 ,6 ° /0, gdy n a  2 0 ’6S'S 
dzieci żydow skich chodzi do s z k ó ł^ '2 0 0  tj. 2 5 °/0. P rz e c ię tn ie  na  szkołę 
ch rześc ijań ską  w edług liczby uczęszczających dzieci Vlo szkoły w y p a d a '66, 
gdy za£e'n żydów ty lko  16 dzieci.

U trzym anie l-szkół początkow ych w gubern ii k ieleck iej wynosi 
1 2 2 .8 4 8  rubli, to znaczy, że nau k a  każdego dziecka kosztu je  5 rb. 31 
kop. rocznie. O gólnie zaS w stosunku  do w szystk ich  dzieci ch rześc ijań ­
skich w w ieku szkolnym , tj. 170 , .165, dzieci w ypada na  każde  dzi'e.4 
oko 72 kopiejki, d ęśli po trącić  zasiłek  rządow y i rozliczyć koszta  szkół 
początkow ych na społeczeństw o, to w ypada na  głowę podatku  11 k o- 
p i e j e k.

U Żydów każde dziecko w szóstym  roku  życia  m usi chodzić do 
chederu. Ma u trzym anie c.hederów rodziise p łacą od dziecka do dziesięciu 
la t  p o  r u b l u  m i e s i ę c z n i e ,  oil dziesiątego  roku  p o  d w a  r u b l e .  
Pio" tein obow iązani są rodzice ry tuałem  posyłać dziecko do szkoły 
początkow ej, is tn ie jące j obok chederów , w k tó re j uczą się czy tać po po l­
sku i po rosyjsku, za co p łacą  osobno po 50  k o p .  m i e s i ę c z n i e  od 
dziecka. Z a dzieci ubogich Ży dów chedery  pob iera ją  ty lko  połowę wy - 
nagrodzen ia  i te j-po łow y  n ie  p łacą  biedni, gdyż przv  cliederach is tn ie ją
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kom itety , k tó ra ' tę  należnoećr,;za biedno dzieci ro zk łada ją  m iędzy zam o­
żnych. C hedery ze strony  w ładz rządow ych nie m ają  żadnej zapomogi, 
i Żydzi rach n ją  jed y a ie  na  w łasne siły.

U trzym an ie  roczne chederów  w raz  z nauczaniem  czy tan ia  i p isa ­
n ia  po polsku i ro sy jsk u  w ynosi na  spo łfjzeństw o  żydow skie w guib. 
k ieleck iej 1 4 7 .1 9 1  rub li. A więc przy 117.18,0 ludności żydow skiej u y- 
pada  p a ł 1 rb , '\3 4  kop. n a  głowę.

R easum ując te  zestaw ien ia  cy fr w idzim y, że:
1). Żydzi m ają  w stosunku  do liczln uczących się dzieci sześć 

razy  ty le  szkół, ca my;
2) nauczyciel ma oddanych p rz e lo tn ie  16 dzieci, gdy u uaS^na 

każd eg tS n au czy e ie la  p rzypada 66  dzieci:
3) przepisj? re lig ijn e  zobow iązują żydów  do uczęszczania d o s z k o b g '1
4) .ofiarność u Żydów n a  ośw iatę 'jest p rzyszło  513 razy  w iększa 

n iż  u nas;
a ) Żydzi k o rzy s ta ją  z p raw a  wyboru nauczyciela , choć n iem a on 

p rzep isanych  kw aiifikacy i rządow ych.
Oto są  •sekreta, dla k tó rych  u Żydów niem a analfabetów . Żyd 

rozum ie, że w dalszem  życiu rozw ój um ysłowy dziecka je.ąt, podstaw ą 
jeg o  b y tu  m ateryalnego. W ażnym  też czy unikiem  je s t p rzep is re lig ijn y  
k tó ry  w ym aga do znajom ości zasad  ry tu a łu , czy tan ia  i p isan ia  po ży ­
dow sku. czego uczą w cliederach.

Gd} by społeczeństw o nasze odczuło i zrozum iało, że pierwszy m 
w arunkiem  zbaw ienia  narodu je s t  jego rozw ój um ysłow y, co w łaściw ie 
ży d z i za podstaw ę sw ej e g zy sten c ji uw ażają, to i my zdobylibyśm y 
się z pew nością n a  'o fiarność i łączną so lidarność w tym  k ierunku .

Odezwa W  sprawie nauki rachunków. Grono, nauczycieli m a­
tem atyk i w K ró lestw ie  Po lak iem  w ystosow ało odezwę, zw róconą głó­
w nie do nauczycieli szkół n iższych następu jącej treśc i:

„P rzy s tęp u ją c  do opracow ania program ów , oraz podręczników’ do 
n a u k i  r  a  c h  u n  k  ów d l a  s z k ó ł  1 u d o w y c h, prosim y o łaskaw ą, 
odpow iedź na  n astępu jące  p y tan ia :

1) Jak iem i źródłam i posługuje  się P a n  przy  nauczan iu? (pod­
ręczn ik i, środki pomocnicze).

2) Ja k ie  b rak i odczuw a P a n  przy  nauce racliunków-r.SŚj
3) J a k ą  m etodę stosuje. P a n  i ja k ą  uw aża za racyonalną?  d la ­

czego?
4 )  Czy sfjczy sobie P an  w ziąć udział w opracow aniu  p ro g ra ­

mów i ew en tualn ie  podręczników  nauk i rachunków  do uży tku  szkół 
ludow ych?

P rosim y  o m ożliw ie p rędkie  nadsy łan ie  odpowiedzi pod adrbsen 
R edakcyi „P rzeg ląd u  Pedagog icznego11: W arszaw a , Jerozo lim ska 3 5 " ..
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Z Zarządu Glownego.
Wydział Ścisły Zarządu Głównego T. S L., na posiedzeniach, 

odbytych w lipcu i sierpniu b. r.. załatwi1 szereg spraw ważniej** 
Szych.

Kołu w Tusku przyznał 100 koi', rocznie tytułem subwencji 
dla szkoły początkowej w Jankowcach, oraz I -stopień biblioteki 
dla Bezmiechowej. temuż Kołu bezpłatnie.

/ezwmlił Kołu krośnieńskiemu na spłacanie w 10°/0 ratach 
pożyczkę, zaciągniętą na częściowe wykończenie budynku szkolnego* 
w Hucie .Polańskiej.

Koło w Dębowcu przydzielono ze względów terym ryainych 
do Związku Okręgowego w Krośnie.

Wniesiono prośbę do c. k. Iliady Szkolnej Krajowej o przy­
dzielenie nauczyciela, płatnegoęz funduszu szkolnego, do szkoły 
polskiej w  Orabownicy (powiat dobromilski). wyekwipowanej z 1un 
dnszów T. 'S L  Rozesłano okólnik do Zarządów Okręgowych T: S..-L. 
w Sprawie formalności prawnych przy konstytuowarm  się tychże.

("chwalono zakupić dla hiura centralnego rotacyjny aparat 
„Roneo" do odbitek okólników i t. p.

Przedłożono Wydziałowi Krajowemu sprawozdanie kasowe 
i szkolne ze Stanu szkoły7 bialskiej z prośbą 0 wyasyguow anię. dru­
giej ra ty  subw encji sejmowej.

Przyjęto Ho- wiadomości następujące pismo c. i k. Komendan­
tury T korpusu armii w Krakowie, które w polskiem tłomaczeniu 
brzmi jak  następuje:

Cesarska i Królewska 
K o m e n d a n tu ra  I  k o rp u suM. A. 1 .46* 1

K rak ó w  28 lip c a  Isoij.

Ho ś w i e t n e g o  I frez yd yu m  ' t o w a r z y s t w a  S z k o ły  L udow ej

w  K rakow ie .

K o m e n d a n tu ra  korpu su ,  ze  sp r a w o z d a ń  o o s ią g n ię t y c h  r e z u l ta ta c h  n a  k u r ­
sach d la  a n a l f a b e tó w ,  p rzek on a ła  s ię .  że  ta k  w  K rakow ie ,  ja k  r ó w n ie ż  w  Boolini.  
T a r n o w ie  i W ad o w io a ch .  d z ię k i  u m i e j ę t n e m u  k ie r o w n ic tw  n k u r s ó w  przez  s i ły  
nanczyąj.e lsk ie .  bardzo z n a c zn o  po czy n io n o  po$tęp,\ T o  u p o w a ż n i a  .mnie do 
w y r a ż e n ia  Pr & z yd yu m  T o w a r z y s t w a .  ja k  ró w n ie ż  w s z y s t k i m  d o t y c z ą c y m  s i ­
ło m  n a u c z y c ie l s k im  m e g o  p e łn e g o  u?.nania i n a j g o r ę t s z e j  pod zięk i .

O pe łn e j  d o d a tn ic h  w y n ik ó w  d z ia ła ln o ś c i  T o w a r z y s t w a  z a w ia d o m i łe m  
rów lm ozośnie  i c. k. M in is t e r s tw o  W ojn y .

(■dyby te  k u rs i  i w  n a s t ę p n y m  r o k u  s z k o ln y m  m ia ł y  być w z n o w io n e  
n a le ż y  co do t e g o  por ozu m ie e  s i ę  bezpośredn io  z d o t y e z ą e y m i  k o m e n d a m i  
s ta c y jn e m i .

H o r s e tś l ty ,  m. p. 
j e n e r a ł  - zbro jm is trz .



MIESIĘC ZN TK T .fS -^ I-

Przyjęto dsawiadoniości ]u-otokoły Wahyych Zgromadzeń za­
wiązanych Kół w PilzniCj!; Dziedzicach. daworowue i Czortkowie im. 
Kornela Ifrejski&go.

Członkowi Zarządu Głównego n. Stefanowi Ząfeskiemu udzie­
lono upoważnienia do(przępiw adzenia,- w porozumieniu z tarnow ­
skim Związkiem Okręgowym, lu strac ji kilku Kół tego okljęgu.

Od p. Dr. Leopolda Oaro z Krakowa, przyjęto 100 egzem, 
broszury p. t. AjZawodowaft’!organizacya rolników". i postanowiono 
wyrazii1 ofiarodawcy pisemne podziękowanie.

Kołu w Mostach Wielkich udzielono zapomogi na szkółkę 
w W ieczorkach w  kw ocie£250 kor.

Nowym Kołom śląskim: w Łękach. Łonmej i Dańcowie udz.i(G 
łono bezpłatnie książek dla czytelń na łączną kwdfcę 261 K 45 hal. 
Ustalono termin wycieczid dziatwy śląskiej do Krakowa na 7— 10 
września.

Na wniosek Koła w Przemyślanach przyznano pp. Jezn itóu- 
nom jednorazowe renumeracye (w wysokości po 40 kor.) za nader 
gorliwą pracą szkolną i pozaszkolną.

Kozstrz3rgnięto konkurs na dwie posady nauczycielskie w-śzko- 
łacli T. S: J J  Mianowano: pp. W ładysławę Wądolną dotychcza­
sową nauczycielkę w Rartwmłdzie Górnym do szkoły \v Leszczy­
nach i p. Karola Makucha z Sierszy do szkoły w Ostrawie Mo­
rawskiej.

Uchwalono udzielić gronu nauczyoielslciemu w Riałej odpo­
wiedniego kredytu na zaprenumerowmnie następujących czasopism: 
„Przeglądu Pedagogicznego*. ,,Muzeum*7;:,.RodzmyńjSzkoły‘‘ i „IMie- 
sifecznika Pedagogicznego". Ref. A. Januszewski.

Z Komisyi przedsiębiorstw Zarządu Głównego T. S. L . W ciągu 
mieniąca sierpnia. opuściły prafitoflojwe pocztówki rI’. 8. L.. wykonane: 

a) s p o s o I) & m .f (?t o t y p o w y ni:
Allegorya L. P io tra Stachiewicza. 

h) d r u k i e m:
1) BartoAł. Głowacki, fragment z obrazu dana  Matejki „Ko­
ściuszko pod Racławicami11.
2) Adam Asnyk, (portret pierwszego prezesa Zarządu Głó- 
w n ę M T . S. L.)

c) d r u k  i e m t r ó j h a r  w n y ni. karty  pooztowm układu:
1.) Stefana Matejki.
2)- Karola Myszkowskiego,
:1) Edw arda Trojanowskiego.
Ponadto udało Sny komisyi uzyskać prawo reprodukcyi je­

dnego z dzieł Jack a  Malczewskiego.
Ten ostatni zwłaszcza nabytek, stanowić będzie cenną zdo­

bycz komisyi. jeśli Się zważy, że z dzieł tego wielkiego artysty  
nie istnieją, prawie wmale reprodukcje” kartkowa?.
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Z działalności Kół.
•(Wyciągi ac syraicozdań, nadesłanych do Zarządu. Głównego i nie

ogłoszonych drukiem).
Koło W  D z i e d z i c a c h  ^'Odbyło dnia, 3 0  lipca b. r. I  swe W alne 

Zgromadzenie-, lig,’ ky jfate  po w ygłoszeniu pouozenia o eeiacli i zadaniach 
T. S. L. przez E m iliana  K ołaczka, p rzystąp iono  do w yboru Z arządu 
Koła. W ybrano : przew odniczącym  p. A n ton iego '^S chm idta , zastęp cą  te ­
goż p. inż. W ładysław a K oszkę. -sekretarzem  p. S tan is ław a  'R zeszow ­
skiego, zast. sek re t. W ład y sław a  Górnikiew  iczft, skarbn ik iem  p. łSeuja- 
m ina K ołaczka, zast. skarb. p. L eopolda P ieskę , b ib lio tekarką  p. B ole­
sławo ( 'yankiew iczow nę, zast.? bibliot. p. L udw ika C hroboka; do komisyi 

R ew izy jnej pp.: "Romualda Miro. W ilhelm a Z ieglera. Józefa  M ielialicę: 
delega tam i p p .:D rO b n ia k a  i W ik to ra  Strzemeokie®?. Po ukończeniu W a l­
nego Zgrom adzenia, zeb rano  n a  celo wycieczki d z iec i''ś ląsk ich  do K ra ­
kowa 21 kor. 02 hal.

Koło W  JaworOWIS. l in ia  1 czerw ca b. r. odbyło się W alne  
Z ebran ie  Koła, z udziałem  de lega ta  Z w iązku O kręgow ego lw ow skiego 
d ra  T adeusza  MófBy ńskiego. P r  z e w o d n i c z y ł$ ,Jó z e f  Słończtłwski.

Po przem ów ieniu w k ilku  S ow ach  przew odniczący udzielił głosu 
delegatow i lw ow skiego O kręgu, Dimwi T autfuszow i M oszyńskiem u, k tóry  
w głów nych zarysach  p rzed staw ił organ izacyę T . S. L .. ^ % c e l  i środki 
do osięgnięcia  tego baełu —  podając n ie k tó re j d a ty  sta ty styczno , dając 
rady i w skazów ki m iejscow em u Kołu.

Bo przem ów ieniu delega ta , w szyscy obecni w l ie z lf f lH s  osób. z a ­
p isali się na lis tę  członków T . S. L .. zapisano rów nież nieobecnych, 
którzy nadesłali pisem ną dokhiracyw i p rzystąp iono  do w yboru Zlirządu.

A\ y b r a n i  z o s t  a 1 i d o Z a r  z-ą d u m i e j  s e o w e g  o K o ł a 
l i r  g e z  a k l a m a - e y ę :  P rzew odn iczący : Jó ze ł ciłońozew ski,' zast. p rze­
w odniczącego: K aro lin a  Słońezew ska. Sekre tarz : B ron isław  A iżankow ski. 
zast. s ek re ta rza : K om ana Jaroszow a. sk arb n ik : E dm und kow alsk i zast. 
sk arbn ika : Mai ya P aa ro w a . b ib lio tekarz : Maryn JLittfelstaedt, zast. b ib lio te­
k a rza : W ilhelm  G fenzbauer, Z ygm un t B ucheit, S tefan ia  M artynow iczów na.

D o  k o m i s j i  km n t r  o ] u j ą o ą  j : W ładysław  K ołtunow ski. Jśui 
Kukol. Józef Tom aszew ski.

J a k o  d e l e g a c i  n a  W a l n e  Z g r o m .  T . g J L L :  Z ygm unt l!u- 
h e it . K udolf Jarosz .

J a k o  i c h  z a s t ę f . e y :  K onstan ty  L indersk i, Adam W iśn iow ski.
J a k o  d e 1 e g a t  d o  Z w i ą ż  k u O k r  ę g  o w e g  o: Józef Słoń- 

czewski.
J a k o  z a s t ę p c a :  Z ygm unt Iluclielt.
P a n  L indersk i zw rócił uw agę na  kolonię M azurów  w Ponowie. 

1 p rosił o zajęcie  się w pierw szym  rzędzie tą  kolonią.
Przew odniczący podziękow ał delegatow i okręgu lw ow skiego za p rzy ­

bycie na  W aln e  Z ebran ie  i udzielen ie  cennych w skazów ek. P rzem ó­
w ienie swe zakończył odezw ą do członków Koła, aby w rozpoczętej 
robocie s ta le  w y trw ali i sum iennie spe łn ia li swe obow iązki, od tego 

•bowiem znleżftS będzie przyszłość K oła.
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K o ło  W  M o ś c i s k a c h  W niedzielę dnia 9 Jiprn otwartą zo­
stała, Czytelnia w Radoćhońeach staraniem miejscowego Koła T. 1S. L. 
w 11 uściskach.

P o w itan i ,s trz a ła m i moździerzowy mi, p rzyby li delegaci z Mościsk 
pfezes koła, T. S. L. p. rm lca W isłocki, członkow ie Z arządu  pp. L ach. 
Ż ebracki, Jaw orsk i. SzWOd i inn i do odśw iętn ie przy branego ' domu kó łk a  
.Rolniczego, gdzie u w stępu p rzy w ita ł ich w łościanin  G łuszko w  k ró t­
kich Jecz serdecznych słow ach; chor złożony z 8Q:fiiu dziewcząt, i p&~ 
rObczakóu pod b a tu tą  ks. proboszcza D udzińskiego odśpiew ał ..M arsz 
Żuaw ów " przy tow arzyszen iu  m uzyki w łościańsk iej. N astępn ie  <lo zg ro ­
m adzonej bardzo liczn ie  ludności przed domem kółka, Ttolnijgego p rze­
m ów ił cieszący sic pow szechną m iłością i czcią, sw ych p a ra f ian  proboszcz 
ks. Adam D udziński, tłum acząc im cel p rzybycia  dejęgatów  i zachęcając 
do licznego ko rzy s tan ia  z C zyteln i: przem ów ienie sw oje zakończył. in to ­
nu jąc  pieśń  s, Serdeczna M atko", odśpiew aną przez  w szystk ich  obecni eh. 
W  dalszym  ciągu przem aw iał p rezes k o ła  p. radca W isłocki, poczem 
cała zgrom adzona rzesza ludu odśpiewała, hym n ,, Hoże coś P o lsk o ” .

Z kolei n astąp ił w ykład delega ta  p. Żebrackiego, k tóry ; w p rz y ­
stępnych dla słuęUjaczy słow ach m ówił o „K onsty tucy i .0 M aja" ,i je j 
wiekopomnom znaczeniu dla ludu W  końcu przem ówi! w łościanin (iłn szko , 
a zw racając się w serdecznych słowach do ks. proboszcza D udzińskiego 
zaznaczył, że ty lko  jego  p racy  w łościanie tu  zaw dzięczają, że czu ją  się 
P o lakam i, że podniósł ich dobrobyt przez założenie kasy R aifte isen a , z a ­
łożył Kółko Rolnicze, zbudow ał swojem staran iem  dom, w k tórym  mitsysi 
się, kasa, sklep i .Gzyteinia, podniósł i cła gospodarstw a przez sprow adze­
nie naw ozów  sztucznych i nasion: n as tęp n ie , dziękow ał delegatom  zń. 
czy te ln ię  i tru d y  ich, około je j  założęnia położone.

N a zakończenie odśpiew ano jeszcze k ilka  patryo tycznych  pieśni 
i sak ram i m oździerzow em i pożegnano delegatów

K o ło  W  O l e s k u .  N iedaleko Sokołówki. m iasteczku słynnego, jako  
m iejsce śm ierci Stefana. C zarnieckiego, leżą trzy osady polskie: K ulik i, B a rtn ik i 
i Podstawrki. W  głębokich lasach  położone, odcięte od św iata  i vcyw'ilizacyi 
w o g JO  pozbaw ione tsą  niety.lko kościoła, ale i szkoły, k tó ra  P ła b e m i 
chociaż prom ieniam i sw ej \Viedzy rozśw ietlałaby ciem ne umysły tych. 
k tó rzy  zupełnie o tom n ie  w iedząc, że są  Polakam i, że ich św iętym  
obow iązkietii je s t  w iarę  i język  swój zachow ań, i u trzym ań, m ów ią po 
rusku  i chodzą do Cerkwi na nabożeństw a. Aby tę b rać  n aszą  uratow ać 
od zguby, Koło m iejscow e T. 8. L. w  Oiesku zaw iązało  komitet,, który 
za ją ł się zbieraniem  sk ładek na  w ybudow anie kościoła wT Sokołow ie, 
a tym czasem  urządził im p rym ityw ną  kaplicę w  domu p ryw atnym , do­
kąd ksiądz, o 2 m ile od nich oddalony, p rzy jeżdża często mi nabo­
żeństw a.

Za,spokoi\vszyT w t.on sposób nagląca ich potrzeby duchowe, p ra ­
gnęło Koło > o lpęk ie . i d rugą  n iem n ie j w ażną spraw ę, bo ę&wieTe&nie serc- 
i um ysłów  te j braci, doiirow adzic do skutku. ‘ P oniew aż jednak  Koło 
oleskie nie posiadało żadnych funduszów , udało się z p rośbą « pomoc 
i p rzedstaw iło  piecz całą K ołu  Pań T . S. L. wępcLwowie, k tó re  ta k  go­
rąco wzięło sobie tę  sprawfE <lo serca, że zaraz  tego sam ego roku (1904),,
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1") październ ika. \\ budynku. na ję tym  aa  razie, otw orzono szkółki; 
w K ulikach i oddano pod k ie row aitfw o  p. Saw ickiem u Z: Cłuciska O le­
skiego. Szkółkę tę  nadzorow ało Koło oleskie, ono też daw ało w skazó­
w ki po trzebno uauczyfjtslowi. a jak  p ięknie ona się rozw inęła  i ja k ie  w y­
d ała  rezu lta łę . św iadczy o tom egzam in k tó ry  się odbył dn ia  8 3  lipcu b. r . 
i n a  k tó ry  oprócz* jczłunków Koła oleskiego.: przybyło sześć delegatek  
z Koła P a ń  we Lw ow ie, nadto w iele osób z Sokołówki i Toporow a, 
i w ielka ilość w łościhn. D zia tw a szkolna, n ie 'm ogąc jiom jUcić się w bu­
dynku  szkolnym , pod gołęm niebem w lesie zdaw ała  egzam in ze'-'iiwoićh 
postępów, a dokoła otaczali ją  rodzióS i rodzeństw o s ta rsze  i i młodszo 

•aż d o  na jmłodszego.
D zieci czy ta ły  i p i s a k . ‘ rachow ały  i opow iadały p ięknie z rcdigii. 

•deklam ow ah i śp iew ak  piieśni nabożne i pa tryo tyczne  tak  raźno i ocho­
czo, że n ik t by n ie  uwierzy ł. że to '* e  saitie dzieci, k tó re  przed rokiem 
na  dźw ięk mowy polskiej o tw iera ły  ty lko  usta n ie  rozum iejąc i nie 
mogąc odpow iedzie& dZasługa w tem  w ielka i p. ^nauczycielu, k tó ry  sam 
gorącym  będąc p a try o tą , p o tra fił to w szczepić i w dziatw ę mu pow ie­
rzo n ą , i to też daje nam  rękojm ię. ż e : szkółka ta  m ała  i niepozorna, 
s tan ie  się n jety lko  rozsadnikiem  ośw iaty, ale i źródłem oży wczem dla 

>|erc i ducha polskiego.
Koło W  Pilznie. U biegłej n iedzieli założone ifffstało w 1’ilźnie 

Koło T. S. L. Z chw ilą t-ą niem a w Cralicyi an i jednego  pow iatu  po­
litycznego, n ie  objętego dzia ła lnością  T . j S f f i ... gdyż dotychczas pow iat 
ten  jed y n e  pod tym  w zględem  stanow ił w.yjątęłj.

.Byłoby n iesłuszną rzeczą posądzać tuk  m iejscow ą in te lig en c ję . jak  
i sław etne  m ieszczaństw o królew skiego ongi grodu, o b rak  uśw iadom ie­
n ia  narodow ego, o b rak  pa tryo tyzm u  —  lecz gdy c h o d z i*  czyny n a ro ­
dowej uży tecizritfSći, to pożłi p a rą  ludzi k rzą ta jący ch  STO około budowy 
gm achu sokolego, n iew ielu  możnuby zualeą.ć ludzi od lo tnych  do plano- 
nowoj —  a co u nas n a jtru d n ie j —  to do zgodnej pracy, bo tu ta j 

*lco głowa, to rozum 11, tak  w ielk i b rak  w yrobienia, czy może ta k  n ie­
szczęśliw a rozbieżność sądów. W obec łteJgo nic tu  pow ieść się nie może. 
Mamy tu  K asyno, .jest i ...Ju trzenka", lećz gdybyż one "budziły i p ielę­
gnow ały przynajm nie j żyjcie tow arzysk ie .

T ak i olbrzy mi szm at ziem i, na nim  kilkadziesiąt, tysięc.y m ieszkań­
ców i to w ogrom nej w iększości sam ych analfabetów , z w yjątk iem  dwu 
gm in może, Ciemnych i zaniedbanych; a spotkasz u nas n ie  ty lko 
w ó jta  analfabetę , a le  n aw e t na  krzesło  bu rm istrzow sk ie  ana lfab e ta  k an d y ­
duje. y S ta rzy  m ieszczanie u nas, lepsze pamiętajądAćlźaSy, zna li i W i- 
sniowiockiogo, znali i K apuścińskiego, choć tego  osta tn iego  głów nie dla 
je g o  w ielkiego aninm śzu i n iesłychan ie  „ tęg ie j"  głow y, n ie  w iele  zaś 
pom ną o zam ordow aniu tu te jszego  b u rm is trza  k la rk ia  i o w ypadkach 
z n im i zw iązanych.

W śród  późniejszego pokolenia i ta  tr a d y c ja  zag inę ła , więc gdy 
m nę m iasta  u rządzają  obchody ku czci tych rhohatejów  wolności, to 
u nas cicho i głucho o tem . Ja śn ie jsz ą  s tru n ą  tego  obrazu, to  nnsża 
młodzież m iejscowa, tłum niej obecnie g arnąca  się do średnich  i w yższych 
zakładów  naukou ych.
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Ona to n a js iln ie j odczuła potrzebę* ośw iaty  g łębszej dla sieb ie , 
ja k  i lfe ó e tfc t te j ż e . m iędzy lad i z radością  pow itała m yśl. założenia 
Koła [IISj S. L .so lta z u ją c  p rzy tem  n iety łko zapał m łodzieńczy, ale i do j­
rza łą  w ytrw ałość, u ła tw ia jąc  tem in ic ja to ro w i jego  tru d n e j zadanie, s ł u ­
szność p rzyznać  każe. że nauczycielstw o ludow e a  zw łaszcza nowo p rzy ­
la ły  k ierow nik  szkoły, p. Józfifij W ojtanow ski, oraz zasłużony już na 
tem  polu p. ljetipold Jacobi. jak  n iem niej i lekarz  m iejski, dr. W ład y ­
sław  M ydlarski, nie* ty lko  sym patyą, cel n ie  trudno , a le  czynnie dopo­
m agają  młodemu Kołu. p racu jąc  w K em  i n ie  zn iechęcając  się. mimo 
niezw ykle trudnego, zadan ia , jak io  m ają  do spełn ien ią  wr .'tym powiecie.

Na,vo<lbyt«ui w ięc 'ubiegłej n iedzieli pierw szem  w alnem  zebran iu , 
po spraw ozdaniu  przez p. A ugustyną '' K lim czew sk ieg o , z p racy  około 
zaw iązan ia  'K oła i gęharak tęryzow an iu  przez tegoż działalności T. B. L. 
p rzystąp iono  do w yboru członków  do zarządu  i k o m is ji kon tro łu jące j, 
puczem ukonsty tuow ał się Z arząd  Koła z p. Józefem  W ojtanow skim . 
jakw .przew odniczącym . a.p . Jan em  Moskalem, .jako jjek tetw zam . n a  ezeje.

Sł. P.
Koło W Sołotwinie. U nia  n  1 i]>ca b. r. zaszezydił u ite jsze  

Koło sw ą obecnością JE . ksiądz arcybiskup  B iłczew ski, k tó ry  zaw ita ł do 
nas podczas hosp itacy i tutejsze"]; parafii. Jego  E k sce le n c ja  w y p y t\w a ł się
0 szczegóły p racy  pow iatow ej, zasoby K oła, oraz o ilość członków, a  \yy- 

,xażiwszy,vrKołu życzenia jaknajpom y ślnietjszego rozw oju, oznajm ił, że 
życzy sobie pozostać naszym  członkiem  dożyw otnim .

Koło meskie w Stanisławowie \ i  osta tn ich  czasach 
Koło m ęskie T .".8. L . w  S tan isław ow ie zw róciło szczególniejszą uw agę 
na B ednarów  i uzyskało w ielką c z \n n ą  pomoc ze. s tro in  j>. Bocheńskiego 
dzferżaw cy sąsiedn iej W yśoczńnki. Założono czy te ln ię  polską, odnowiono 
kościółek, osadzono księdza łacińskiego, a le pomimo w kładów  pieniężnych
1 różnych zabiegów  postęp polskości odbywa się zanad to  wolno. Szczupła 
g a rs tk a  grom adzi się w  C zyteln i na  w ykłady, a  resz ta  ram ionam i 
w zrusza obojętnie. W  domu mówią po rusku  z bardzo m ałym  w yjątk iem  
modlą się po rusku , z pociech re lig ijn i rh  nie w ielu korzysta . P rz iC zy n  
te j pow olności je s t k ilka.

D ziała lność T. S. ,L. je s t  chw ilow a i doraźna, a tu  potrzeba 
d ziałan ia  ciągłego na  miejfceu. Urząd p a ra fia ln y  kału sk i za ją ł jSttuiou isko 

,za mało przychylne, <& dobitn ie i lu s tru je  w yrażen ie  Sie, że „P o laków  
w B ednarow ie inioma i nigdy n ie by ło11. .Istn iejący kościół chciał obecny 
proboszcz kałn sk i rozebrać i do infiej p rzenieść w ioski, a  m a te ry a ł 
budow lany, zwuęziony daw niej na plebanię, zab ra ł i szopy Sobie z niego 
postaw ił. M ałe za in teresow an ie  się .Bedsiarowem ze S trony ćtaphowieństwu? 
kałuskiego, było daw nie] jedyną  przyczyną odstępstw a, a obecnie^ jest- 
jódsg. z przyozyn opóźniających odzyskanie.

M iejscowy proboszcz rusk i, ks. R akow ski, m oskalofil. s ta ra  sie 
sparaliżow ać działalność czynników  narodow ych ; —  w pływ ow ych w ie­
śniaków  obdziela godnościam i eerkiew nem i, aby ich zniew olić do tr z y ­
m an ia  się obrządku greckiego. G orliw ość sw ą w  zat.arc.ili w szelkich  
śladów  polskości posuw a ta k  daleko, że nazw iska  polskie tłum aczy  na-’ 
języ k  n isk i, w p isu jąe n. p. zam iast G ołębiow ski —  H ołnbiw skij. I  wr rno-
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reifc p o t o c z n e j  p o l s k i e  n a z w i s k a  r o d o w e  u s i l n i e  f i a  r u s k i e  p r z e k r ę c i ć ,  a l e  

n a t r a f i a 1 n a  o p ó r  lu d n o ś c i .
V\ m i . j n o w s z  m  c z a s i e  z b u d o w a ł  o s in d łę  t u t a j  ks .  P o l i c k i  p l e b a n i ą .  

Z a  wjsjis . j e d n a k  u w a g i  p o ś w i ę c ą ę s p r a w o m  z e w n ę t r z n y m  t a k .  ż e  g o  o n e  
p o c h ł a n i a j ą ,  a  t y m c z a s e m  o w o c ó w  j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  rfe lig 'i 'i i io - iiarodowe'j  
t r u d n o  s i ę  d o c z e k a ć

Z d a ł o b y  s i ę  m n a ęj  o b i o t i a b .  a w i ę c e j  c z y n ó w .
K o n i e c z n e m  j e g t  z a ł o ż ę  e, t u t a j  o c h r o n k ę ,  k t ó r a b y  d z i a t w ę  d u c h o m  

p o l s k i m  n a t c h n ę ł a  i m y ś l  t ę  p o l e c a m  P o l s k i e j  O r g a n i z a c y i  N a r o d o w e j ,  

w  S t a n i s ł a w o w i e .
O e d u a r i iw  j e s t  k r z y c z ą c y m  p r z y k ł a d e m  k r z y w d ę ,  w u r z ą d z o n e j  

p o l s k o ś c i .  SŁ P.
Koło W  Sniatynie z d n io m  1 w r z e ś n i a  b. r. K o ł o  w  S n i a t y n i e  

o t w i e r a  b u r s ę  i m i e n i a  A d a m a  M i c k i e w i c z a  dla, u c z n i  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  

u c z ę s z c z a j ą c y c h  do  s z k ó ł  l u d o w y c h  i m i e j s c o w e j  ś r e d n i e j  s z k o ł y  r e a l n e j .  
M i e j s c  w  b u r s i e  -b ę d z ie  c z t e r n a ś c i e ^  z  t y c h  1 2  p ł a t n ę c k ,  a  '2 b e z p ł a t n e .  
M i e j s c e  p ł a t n e  w  b u r s i e  k o s z t u j e  m i e s i ę c z n i e . , , 2 0  k o r o n ,  w y n a g r o d z e n i e  

' to  a t o l i ,  s t o s o w n i e  d < C fc to s i in k o w  m a j ą t k o w y c h  p e t e n t a .  m o ż e  b y ć  z m n i e j ­
s z o n e .  .B u r s a  z a p e w n i a  s w y m  w y e h o w a u e o m  u t r z ę m a n i e  i z u p e ł n y  n a d z ó r  
p od o p i e k ą  sj} f a c h o w y c h .  P o d a n i a  o p r z y j ę c i e  do b u r s y ,  z a o p a t r z o n e  

ś w i a d e c t w e m  z  o s t a t n i e g o  k u r s u  r o k u  s z k o l n e g o ,  S t w i e r d z a j ą c e m  p i o r w s z ;  
S t o p i e ń  w  n a u k a c h  i ś w i a d e c t w e m  u b ó s t w a ,  n a l e ż y  w lu f e i c  n a j p ó ź n i e j  do  
d n i a  1 s i e r p n i a  1 !J 0 5  do . Z a r z ą d u  M i l a  T .  S .  L. w  S n i a t ę n i e .

„Dar Narodowy 3  M aja“.
1)0 dn ia  li i.  s i e r p n ia  r. 1). zw.róęonO flo Z arząd u  D ł ó w n e g o  T .  S. ' . n a s t ę ­

p u j ą c e  l i s t y  s k ła d k o w e :
W i n c e n t ę  K u b i k .  w  T arn opo lu .  (1840)  Jv ■> - . Ks. W f  K l c c a n  w  Cjio- 

d o r e w ie  K .  58'8(). Izyd or  S z u  M i s .  w  J a s i e w i s y  (tt&łjj* K 2 1 .0 .  ti#Mi 15 e k <?- 
ź n i o k i .  w  T arn op o lu  ( 1 8 2 3 )  l\ 41 . Karol  K l i m o w i c z ;  w e  L w o w i e  (1784)
K :{'ł)4. E le o n o r a  ks. D u  b o m  i r s  k a (-1:5:1 li) lv -JO1—  A nton i  S z c z e p a n i k ,  
w  J la d ło w ie  K 7 44.  W a n d a  ( M a s ł o w s k a .  w  IJaw id ow iś  - ({ifiCiaj, K 4 5 0 .  Ka/.i- 
. .derz  O l e n r s k i .  w  K r a k o w ie  (4S6B) K 8 '— . E. S o k o l s k i ,  w  T łu m a c z u  
K PijO. A n ie la  O r z e c h o w s k a .  w  N o w e m -S io l e  k o ło  Stary ja  (44109) lv li1 
K o n r a d  B a e c k e r .  w  S n ia t y n ie  K I ń 1— . J u l i u s z  P e t  z e l .  w  P o d h o r ea c h  (3644)
K l 1— . K az im ieny . iJ  n r o c k i .  w  T u roe  (085)  K  ihT1 A<>. W ł a d y s ł a w  D o b r z a ń ­
s k i .  w  B ogum iłowioacl i j ję iBO S) K 12-60.  .Tan S o k  n i s k i ,  w  fvowem-Siole'i$S354jt 1 - 
K l.ij'00. T n l i n s z - t l r o s s . O j ó w  K r a k o w ie _ (1 7 6 )  K  3'tiO. K ó ł k o  R  o 1 u i c .ż  e. J ir- 
lo jów  ( 8 9 8 B ) . k  5 1 2 .  J a n  K r a j e w s k i ,  w  K o ła cz y ca ch  (.3777) J K  S'60.  Pr .
S c l i  n e i  d e r o w  a. w  T a r n o p o lu  (13 6 4 )  K i i - J S  '£• D i r z e j o w  s k i. w  S tarym  
Sam borza.  K  Kr W i n c e n t o  D z i e r ż a n o w s k i ,  w  Kirowy (B4ti8) K (i'90. S t e ­
fan  .1 n z w a .  w T a r n o p o lu  H i t : ®  K  Afiti. Teof i l  D ą b r o w s k i ,  w  T arn opolu  
jl l i iK i)  K 4-fiH. W o jc i e c h  T r n i n p l e r ,  w  T łu s t e m  j S j i J ł )  K ii1 - .  J a n - f i o d z i -  
c k i w  K r a k o w ie  (2 5 4 )  K ± -  T om aS z  ( r H r e c k  i. w  K r a k o w ie  ( 2 0 9 ^  K 3 '60 .  
Ł e l ik s  C h m u r a ,  w  K r a k o w i e '(2158) K 5'iiO. I)r. S t a n i s ła w  W i s ł o c k i ,  w  B r z e ­
sku (&SG6)SK 18-81). K U g a n ia s z  K e s s l e r .  w  TarnopoluySifiSCi.) K  1 4 1 Antom  
I’ i s,q,w i a z) " D n lo ż ó w ę o  ( l iO K ) K lilii). I fdwaril  J e z i o r s k i ,  w  Jez iorn ej  
(42(1.1) K I M ie cz y s ła w  !■'0 ź  u i a  k i c w  i c z. w  K r a k o w ie  p272) k  1 
H. D i t . m a r .  w  K r a k o w ie  ( 41)  K. T ó l i .  E.  S t a n i s ł a w s k i ,  w  S an ok u  K 2 0 1
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T eod or  D e n d e r n .  w  J a w o r z n ie  (fl l l l j  .11 l l - i f i j  R e l ik u  N o w o t n y  w  K r a k o w ie  
•(7 3 i K 10' A J a c l i i m s k i .  w  K ra k o w ie  ( 193)  K «!/•— . E L  K r o i s o h  m  o r .  
w  K ra k o w ie  ( 5 8 )  K 1,'$4. J>r. Fr. U o ł ą l i .  W L e ż a j s k u  (30B2)  K 20' S k ó.r- 
c z e w s k i  i  P o l a k i e w i c z ,  w  K ra k o w ie  (.100) K 2 ' — . I g n a c y  K o s i ń s k i ,  
w U la n o w ie ,  (8349)  K ii - Ks W i ę c k o w s k i .  w  1 \  o ju i ło w io  K 22 '  ITipo- 
l i t  ,C i c i  m  i : t s  k i. w  S t r z y ż o w ie  1(17039 K -T>0. \ \  uideiiLł Z g u t .  w  S z o z a u  u icy  

. (3910)  ls 1 USD. l)r, W ł a d y s ł a w  li n r z Jy  ń  ś k  i, w  J a s i e n i u  (37)75) 14 P)' K m il  
. S e l i m i d t .  w  T a rn o p o lu  , (1 3 3 8 )  11 8' —. S t a n i s ł a w  R o ż n o w s k i ,  w  K ra k o w ie  
(188)  K 15'20- 'darciu K a w e c k i .  w k'S ta rz a w ie  (BatiiĄ K 4'- . J a d w i g a  Z o n -  
d o n n  ncj ox .  w  S ę d z i s z o w ie  (.4718) II 2 0 '— . M ichał  Z a w a d z k i ,  w  U z o r tk o w ie  
(Cifi8) K 2' - .  Stefa,n N a t . i k n s o n .  w  K rakow id*(17 )  K tiOCcłiO. U c z n i o w i e  
W y ż  s . f f l j  s z k o ł y  P r z e m y s ł o w e j ,  w  K r a k o w ie  fli'7(>9) K IU  . Maryn 
1 r a u s s .  w  K r a k o w ie  (ze  sprzedaż,\  rahntłtwoj)  K 17 J ó z e f  K u y o w s k i .  
w K r a k o w ie  ( i S f f K  lOJiO. ( i u s t a w  S t  c i f f g i r  a b e r .  w  K ra k o w ie  (1 (40) K. 12-— . 
I g n a c y  S o h o 1 e w  s k i. w  K ra k o w ie  ( B O l ś R l l  4 '50 .  Ii. H  a ł  a c  i  ii s k i. w  Kra­
ko w ie  (190)  z roku 1 9 0 4  K '44  W . S t a c h o w i c z ,  w  K r a k o w ie  (1881 k  1 
/ i e l i ń s k y « w  K r a k o w ie K l  79)  K 5-— . A n t o n i  Z & g  a d ł  o w j i  I z. w  K rak ow ie”' 
(19 2 )  k  1 3 2 .  \ l a j e w - s k i .  w  K ra k o w ie  (24JB K  fft'g 0. A n to n i  H  a w  e ł  k  a, 
w K rak ow ie  (181)  K 2 5 T 8 .  II. S c h w a r z ,  w  K ra k o w ie  (42) Ś S g i - ,  Vntoni  
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